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CZEGO, Koledzy, zgodnie z tra­
dycją mamy sobie życzyć w dniu 

Nowego Roku?
Sądzę, że przede wszystkim u- 

trwalenla naszej polskiej drogi 
do socjalizmu, więc jak najpełniej­
szej realizacji wygłoszonego na VIII 
Plenum programu I Sekretarza 
PZPR Władysława Gomułki — co­
raz mocniejszego utrwalania suwe­
renności naszego państwa, dalszej 
konsekwentnej demokratyzacji w 
życiu gospodarczym, politycznym i 
kulturalnym.

Życzyć sobie powinniśmy, aby 
w tym wielkim zrywie wszystkich 
pozytywnych sil społeczeństwa pol­
skiego nauczycielstwo odegrało jak 
najbardziej aktywną i twórczą ro­
lę. Kształtowanie rzeczywistości na 
płaszczyźnie demokracji jest o wiele 
trudniejsze niż przy pomocy admini­
strowania i komenderowania, wy­
maga od obywateli znacznie więk­
szego wyrobienia społecznego. Trud­
niejsza — jakkolwiek niewspół­
miernie skuteczniejsza na dalszą me­
tę w warunkach demokracji — jest 
walka z żywiołami aspołecznymi. 
Już w tych pierwszych miesiącach 
kroczenia po nowej drodze nie brak, 
niestety, przejawów opacznego rozu­
mienia przez warchołskie elementy 
swobód demokratycznych. Były już 
i wciąż jeszcze-zdarzają się przejawy 
warcholstwa na terenie szkoły w 
postaci nadużywania umowy zawar­
tej między rządem i episkopatem 
(szerzenie nietolerancji, wszczynanie 
walki wyznaniowej). Jak nas infor­
muje prasa i radio, nie brak tych 
przejawów 1 w innych dziedzinach 
naszego życia zbiorowego.

Aktualnym, pilnym i ważnym za­
daniem jest budzenie w społeczeń­
stwie świadomości właściwego rozu­
mowania i właściwego korzystania 
ze zdobytych swobód demokratycz­
nych. Poważną rolę pod tym wzglę­
dem może odegrać nauczycielstwo, 
wyzyskując dla tego celu autorytet 
zdobyty wśród wartościowych czyn­
ników środowiska, w którym pra­
cuje.

Życzmy też sobie, abyśmy tę rolę 
jak najlepiej spełnili zarówno w na­
szej pracy wychowawczej w szko­
le. jak I przez, oddziaływanie na 
otaczając*, nas środowisko.

Wybory w ogniskach

Ogniska wracają do dobrych tradycji
KCJA wyborczą 
do zarządów og­
nisk z jednocze­
snym komasowa- 
niem ZOZ i 
MOZ trwa w ca 
lej pełni. W nie­

których powiatach wybory sa 
całkowicie zakończone : nowe 
zarządy już przystąpiły do pra­
cy. Nie jest ona łatwa, gdyż 
kilkuletnie rozbicie nauczyciel­
stwa grupującego się w drób 
nych ogniwach, -zacieśnienie się 
w obrębie często jednej tylko 
szkoły nie sprzyjało ożywieniu 
życia związkowego.

Oczywiście złożyło się na to 
więcej jeszcze przyczyn, o któ 
rych wiele już mówiono i pi 
sano i nie ma potrzeby ich po­
wtarzania.

Jedną z form działalności no- 
wozorganizowanych ognisk to 
poza wielu innymi, do których 
jeszcze powrócimy, jest reakty­
wowanie konferencji r e 
j o n o w y c h, które na pewno 
przyczynią się — szczególnie na 
prowincji — do ożywienia życia 
związkowego.
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serdeczne życzenia noworoczne 
składa

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego"

Mamy prawo sądzić, że w rzeczy­
wistości, w którą wkraczamy z no­
wym rokiem, pomyślniej niż dotych­
czas układać się będą stosunki dla 
pracy nauczycieli i szkoły, że peł­
niej i lepiej będziemy mogli zużyt­
kować w naszej pracy bogaty do­
robek polskiej 1 obcej myśli peda­
gogicznej 1 równie bogaty zasób 
doświadczeń wyniesionych z dotych­
czasowego rozwoju naszego szkol­
nictwa.

Demokratyzacja naszego życia u- 
możliwia nam, nauczycielom, twór­
cze współdziałanie w kształtowaniu 
dróg rozwoju oświaty i kultury 
narodowej. Życzmy więc sobie, by 
wkład nasz w wielkie dzieło rozbu­
dowy kultury narodowej był jak 
największy.

Przewidujemy w rozpoczynającym 
się roku dwie wielkie prace: Ogólno­
krajowy Zjazd Oświatowy i Zjazd 
Delegatów ZNP.

Do udziału bezpośredniego lub 
pośredniego w przygotowaniu Zjaz­
du Oświatowego powołane jest ca­
le nauczycielstwo.

Zjazd Oświatowy, jego przygoto­
wanie, przebieg i rezultaty będą 
więc miarą zarówno naszej spraw­
ności organizacyjnej, jak i przede 
wszystkim świadectwem tego, co 
z siebie możemy dać dla poprawy 
istniejącego stanu rzeczy w szkol­
nictwie oraz dla zapewnienia jak 
najlepszych perspektyw rozwoju 
oświaty i kultury.

Zjazd ZNP będzie miał przede 
wszystkim na celu oparcie życia na­
szej organizacji na zdrowych, de­
mokratycznych zasadach. Pragnie­
my wszyscy, by ZNP stal się wyra­
zicielem poglądów i sprawnym na­
rzędziem woli szerokich mas nau­
czycielskich . i jako taki odgrywał 
twórczą rolę w życiu narodowym. 
Nawiązując do pięknej tradycji nau- 
cielstwa polskiego pragniemy, by 
ZNP był jedną z motorycznych sił 
postępowych przemian, dokonywa- 
jących się w' Polsce współczesnej.

Życzmy więc sobie, aby dane nam 
było wywiązać się jak najlepiej 
z ciążących na nas zadań. •

TEOFIL WOJENSKI 
Prezes ZNP

Po odrzuceniu dotychczasowej 
formy kształcenia nauczycieli 
wyrażającej się, w tzw. szkole­
niu ideologicznym, po ostrej 
krytyce ośrodków doskonalenia 
kadr, których działalność była 
dotąd wybitnie jednostronna 
(wizytacje), należy szukać no­
wych form odpowiadających i 
potrzebom szkoły, i zaintereso­
waniom nauczyciela.

Zarząd Główny ZNP jak rów­
nież szerokie masy nauczyciel­
skie nie rezygnują z samokształ­
cenia. Wydział Pedagogiczny 
ZG ZNP opracowuje program 
działalności pedagogicznej, któ­
ry wskaże szereg form i sposo­
bów realizowania w terenie tej 
działalności oraz nowe formy 
samokształcenia.

Przy organizowaniu konferen 
cji rejonowych przez poszcze­
gólne ogniska powinny być u- 
w-zględniane ich warunki i po­
trzeby. Trudno tu podawać ja­
kiejś jednolitej recepty. Ogólne 
zasady, jakie zdaniem naszym 
powinny obowiązywać wszystkie 
ogniska, będą mniej więcej po 
dobne. Celem konferencji rejo-

nowych jest więc przede wszyst­
kim: pogłębienie wykształcenia 
ogólnego i zawodowego nauczy­
cieli, otoczenie opieką koleżeń­
ską nauczycieli młodych, nie 
mających dostatecznej prak­
tyki zawodowej, dalej — ana­
liza programów i podręczników 
szkolnych oraz zorganizo. 
w a n i e życia kultu­
ralnego 1 towarzy­
skiego.

Czy na konferencjach rejono­
wych uczestnicy ich przyjmą 
jako zasadniczą formę lekcje 
praktyczną — referat, czy też 
jedno i drugie, zależy to od ich 
zainteresowań, potrzeb itp. Do 
brze zorganizowane konferencje 
rejonowe stać się mogą wymia­
ną poglądów, zachętą do podję­
tej pracy, zbiorową korektą — 
słowem wymianą w pewnym 
sensie doświadczeń — czy klu 
bem dyskusyjnym. Wspólne o- 
mawianie nowości wydawni­
czych, ocena artykułów pedago­
gicznych ukazujących się w 
prasie, zespołowe opracowywa­
nie pewnych tematów — wszyst 
ko to jest niewątpliwie formą 
samokształcenia i pobudzić mo­
że do podejmowania prac (w 
skromnym zakresie) także o cha­
rakterze badawczo-naukowym.

Pamiętamy, jak to w okresie 
międzywojennym nauczyciele 
współpracowali w zakresie 
badania gwar, architektury lu­
dowej, zbierania baśni ludo 
wych, pieśni itp.

Pewną formą pogłębienia je­
dnolitości ruchu nauczycielskie­
go mogą się stać konferencje 
rejonowe 2—3 lub więcej og­
nisk, tzw. sąsiedzkie konferen­
cje rejonowe, szczególnie wte­
dy, gdy w miarę możności za­
praszani będą pisarze, poeci, li­
czeni, działacze oświatowi. Ta 
forma pracy konferencji rejo­
nowych przyczynić się może do 
ujawnienia zdolności organiza 
cyjnych, twórczych i budzenia 
naukowych zamiłowań nauczy­
cieli.

Oczywiście, że tak pojęta rola 
konferencji rejonowych wyma­
gać będzie st|Jej opieki i po­
mocy ze strony wydziału peda­
gogicznego przy zarządzie od­
działu powiatowego. Ale to już 
jest inne zagadnienie, które o 
mówimy specjalnie w paru nu­
merach „Głosu" przy analizie 
działalności oddziału.

O tym, że stan naszego szkol­
nictwa jest katastrofalny, że 
Związek i Ministerstwo Oświaty 
dążą do reformy ustroju szkol­
nego, zmiany systemu kształce­
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Drogi przebudowy oświaty w Polsce
(Fragmenty odczytu Ministra Oświaty Władysława Bieńkowskiego, wygłoszonego w ZNP dn. 21.XU. 7956 r.)

„Ustrój komunistyczny poznamy 
po tym, że najwybitniejsze umysły 
i najszlachetniejsze charaktery zaj­
mowały się będą wychowaniem. Nie 
ma bowiem zadania ważniejszego i 
wymagającego większych umiejęt­
ności". '

JEDNYM z niezwykle ważkich w na­
stępstwa wypaczeń marksistowskie­

go rozum enia procesów społecznych 
było pojmowanie procesu wychowania i 
roli szkoły. Tendencja do nieliczenia 
się z prawami rozwoju życia społecz­
nego, a nawet z prawami natury 
— rozwój jednostki ludzkiej obydwu 
tym prawom podlega — prowadzała do 
poglądu, iż wychowaniu można z zew­
nątrz dyktować prawa, narzucać mu 
metody czerpane skądkolwiek. bez kon­
frontacji z immanentnymi prawami rzą­
dzącymi rozwojem człowieka jako jed­
nostki i jako składowego elementu 
zbiorowości społecznej.

Ze słusznego założenia, iż zadaniem 
wychowania jest przygotować człowieka 
do społecznego życia, a więc przygoto­
wać go do rozumienia złożonej całości 
zjawisk politycznych, społecznych i go­
spodarczych — wyciągnięto najniesłusz- 
niejsze wnioski. W tej podobnie jak 
w wielu innych dziedzinach naszego 
społecznego życia zapomniano o bardzo 
elementarnej prawdzie, że słuszność celu 
w żadnej mierze nie przesądza o słuszno­
ści dobieranych dla jego osiągnięcia środ­
ków. Doświadczenia historyczne wyka­
zują, że niewłaściwie dobierane metody 
mogą oddalać nas od zamierzonego celu 
i mogą ten najsłuszniejszy i najrealniej­
szy cel kompromitować.

Można by, z niewielkim uproszczeniem 
uogólnić, że u podstaw naszego życia 
wychowawczego w Polsce Ludowej legło 
fałszywe założenie, że do życia społecz­
nego, obywatelskiego w nowym socja­
listycznym ustroju przygotowuje nie 
szkoła, lecz cały zespół środków oddzia­
ływania. który łącznie nazywamy propa­
gandą. Zadaniem szkoły było dać przy­
szłemu obywatelowi takie elementy wie­
dzy. które uczynią zeń odbiorcę środków 
propagandowych. Dopiero to: prasa, li­
teratura społeczno-polityczna, radio, film, 
rozliczne formy zebrań i szkoleń ideolo­
gicznych ukształtują właściwe oblicze 
obywatela, dadzą mu pełną świadomość, 
jak trafnie poruszać się w dżungli zja­
wisk i zagadnień współczesnego życia.

Stąd wypływały dwie sprzeczne ze so­
bą tendencje. Z jednej strony ustrój nasz 
dokonywał, ogromnego wysiłku dla rozbu­
dowy szkolnictwa, jego upowszechnie­

nia nauczycieli, opracowania pro 
gramów i podręczników — wie 
my. Wiedzieć jednak musimy. 
również, że nie przyjdzie to ła­
two, samo, odgórnie. Jeśli Zwią­
zek nasz prziyjmuje współodpo­
wiedzialność za losy oświaty i 
szkolnictwa, to odpowiedzial­
ność ta przejawić się powinna 
w tym, że ogól nauczycielski 
musi dbać o podniesienie po 
ziomu skuteczności swej pracy 
i jej wydajności. Ogól nauczy­
cielski zadecyduje przecież w 
w ostatecznym rachunku o 
budowie nowej szkoły. I dlatego 
tak dużą wagę przywiązujemy 
do konferencji rejonowych. Od- 
pedagogizowanie Związku trwa­
jące długie lata przyniosło ża­
łosne rezultaty. Powrót do kon 
ferencji rejonowych dobrze po­
stawionych, otoczonych opieką 
przez Wydział Pedagogiczny 
ZG ZNP na pewno przerwie 
długoletni zastój.

Poza konferencjami rejonowy­
mi. poza działalnością pedago 
giczną ognisko musi w więk­
szym stopniu niż to robiły ZOZ 
i MOZ zająć się warunkami 
materialnymi nauczycieli, spra­
wami mieszkań, opalu, realiza­
cją budżetów szkolnych itp. 
Od zwartości ogniska, od ludzi 
zależeć będzie, czy faktycznie 
stanie się ono wprawdzie tą 
najniższą ale najważniejszą or­
ganizacją związkową, która bro­
nić będzie interesów szkoły i 
nauczyciela. Ognisko musi wró­
cić do dobrych tradycji, kiedy to 
na zebrania swoje zapraszało 
miejscowa inteligencję, tereno­
wych działaczy społecznych, o- 
światowych. Na takich zebra 
niach, które miały zarazem cha- 
rekter spotkań towarzyskich, 
dyskutowano, ścierano się, u- 
zgadniano poglądy. A przede 
wszystkim zbliżano szkołę do 
społeczeństwa, wzajemnie się 
poznawano. I zawsze wychodzi­
ło to na dobre nauczycielowi i 
szkole. Rosło zufanie do nauczy­
ciela, rósł jego autorytet. Wy 
dział Pracy Społecznej przy ZG 
ZNP opracowuje również pro­
gram działalności, który pomoże 
ogniskom w ich pracy.

Ognisko może poważną rolę 
odegrać na wsi.

Wieś nie jest przecież pusty­
nią. Mimo spustoszeń, jakie do­
konały minione lata, można bę­
dzie oprzeć się w pracy ognisk 
na kolach młodzieży postępowej, 
demokratycznej i wspólnie wal 
czyć o wysoki poziom szkoły i 
oświaty.

(sb) 

nia, przełamania barier, jakie na drodze 
do oświaty stały przed masami pracu­
jącymi, z drugiej zaś strony byliśmy 
świadkami jego deprecjacji, co można by 
nazwać niedocenianiem, a niekiedy wręcz 
lekceważeniem społecznej wartości sa­
mego nauczania, podnoszenia faktycznej 
wiedzy o świecie. Widzieliśmy wyraźnie 
nieufność w stosunku do tych zabiegów 
wychowawczych, które nie Operowały 
bezpośrednim językiem politycznych 
uogólnień.

Prymat propagandy nad oświatą 
i wychowaniem znalazł wyraz w buj­
nym rozwoju aparatów propagando­
wych we wszystkich niemal komórkach 
i instancjach naszego społecznego ży­
cia. Stworzono liczne kadry, wynajdy­
wano rozmaite formy propagandowego 
oddziaływania przeważnie źle obmyśla­
ne w treści i formie. Przeznaczano na 
te cele poważne fundusze, które roz­
pływały się w sposób przez nikogo nie 
kontrolowany zarówno co do celowości 
ich użycia, jak i tym bardziej co do war­
tości osiąganych efektów.

Sądzono, iż obywatel przebywając ca­
ły dzień pod huraganowym ogniem 
propagandowego oddziaływania prasy, 
radia, kina, zebrań i przemówień, haseł 
rozklejanych na każdym wolnym kawał­
ku ściany nie będzie miał innego wybo­
ru jak ulec, zacząć myśleć wtłaczanymi 
mu formułkami.

Wieloletnie doświadczenie przyniosło 
zawód tym rachubom. Można powie­
dzieć, iż skutek był w pewnym sensie 
przeciwny. Oto ci, którzy propagowali 
ten uproszczony, często wręcz strywiali- 
zowany, język propagandy poddali się 
temu językowi całkowicie, oduczyli się 
myśleć i mówić prosto i zrozumiale •— 
ostrzeliwany natomiast ze wszystkich 
dział obywatel oparł się, nie uległ na­
ciskowi. Powstało zjawisko coraz więk­
szego przedziału pomiędzy pojęciami 
i językiem propagandystów i polityków 
a pojęciami i językiem zwyczajnego 
obywatela. Groźne zjawisko „drętwej 
mowy".

Obliczano, że gdyby ogromne śrdoki, 
jakie w uchwytnych i nieuchwytnych 
formach łożono na cele propagandowe 
przeznaczono na nauczanie i wychowa­
nie, mielibyśmy dziś chyba najlepsze 
szkolnictwo .pa świecie..

Prymat bezpośrednio politycznych 
form oddziaływania odbił się ujemnie 
na społecznej pozycji szkoły i nauczy­
ciela, obniżył jego rolę, uczynił gó czymś 
podrzędnym wobec każdego agitatora, 
propagandysty czy działacza. Ale to nie 
jedyny skutek. Nie mniej doniosły w na­
stępstwach był wpływ prymatu tak po­
jętego „politycznego wychowania" na 
sam proces wychowania i nauczania 
w szkole. Inwazja pojęć i kategorii czer­
panych wprost z propagandowych bro­
szur i przemówień do programów szkol­
nych zachwiała a w wielu wypadkach 
wręcz odrzuciła logikę procesu naucza­
nia i wychowania opartą na długich i 
mozolnych badaniach pedagogiki i psy- 
choligii. Treści poznawcze podawane 
uczniowi, metody ich podawania sta­
wały się coraz bardziej rozbieżne z pra­
wami rozwoju umysłu i psychiki mło­
dego obywatela.

„Drętwa mowa" szercką falą wdarła 
się do szkół, do programów, podręczni­
ków, Tektury szkolnej i wreszcie z ko­
nieczności db żywej mowy nauczyciela.

W rezultacie cofnęliśmy się daleko 
poza zdobycze pedagogiki ostatnich dzie­
sięcioleci, wróciliśmy do werbalizmu, 
do mechanicznego wkuwania terminów, 
i formułek. Z jedną atoli niebezpieczną 
różnicą. Podawane do wierzenia formuł­
ki nazbyt często odnosiły się do aktual­
nych, dostępnych dziecięcemu doświad­
czeniu zjawisk i nazbyt często kłóciły 
się z nimi.

Jeśli dorosły obywatel nie zgadza się 
z jakimś podawanym mu poglądem — 
sam, opierając się na swym życiowym 
doświadczeniu, kształtuje sobie poglĄd 
odmienny. Ma możność sprawdzania go 
w rozmowach i dyskusjach. Jest to pro­
ces w zasadzie zdrowy — kształtowania 
się poglądów społecznych poszczególnych 
klas czy grup, społeczeństwa.

Jeśli uczeń w szkole odkryje, iż po­
glądy i oceny zjawisk podawane przez 
nauczyciela są fałszywe, niezgodne z ob­
serwowanymi przez niego faktami — na­
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Na zdjęciu: młodzież internatu przy Liceum Pedagogicznym w Częstochowie podczas rozgrywek szachowych. Młodymi 
szachistami opiekuje się kol. Stanisław Aftyka, kierownik internatu. roto cz. Górski

stępuje proces groźny w swych następ­
stwach. Dziecko czy młodzieniec za ma­
ło ma doświadczeń, aby fałszywemu po­
glądowi przeciwstawić własny, lepiej 
tłumaczący fakty. Takie odkrycie pro­
wadzi do poderwania zaufania do nau­
czyciela i szkoły, do poderwania auto­
rytetu w ogóle, prowadzi do nihilizmu 
i anarchii w światopoglądzie a do cy­
nizmu i obłudy w postępowaniu.

Należy zwrócić uwagę na jedno jesz­
cze następstwo prymatu pojęć czerpa­
nych bezpośrednio z języka polityki 
w wychowaniu naszego społeczeństwa. 
Pociągnęło to za sobą zjawisko., które 
można by nazwać „odpedagogizowa- 
nienT* naszego życia. Nastąpił odpływ 
form i metod wskazywanych przez pe­
dagogikę z pracy w szkole i poza szkołą. 
Odbiło się to bardzo jaskrawo w nau­
czaniu dorosłych. Zarzucenie, zniszcze­
nie nawet tych wątłych form, jakie ist­
niały w okresie przedwojennym było 
wynikiem, świadomego czy częściej nie­
świadomego założenia, iż dla dorosłych 
obywateli przeznaczone są właśnie 
wszystkie środki propagandy. W szcząt­
kowych formach oświaty dorosłych, w 
pracy świetlic i domów kultury, w klu­
bach — wszędzie metody rozszerzania 
i pogłębiania zakresu wiadomości, me­
tody informowania o zjawiskach zastą­
pione zostały przez uogólnienia podawa­
ne w gotowej postaci do wierzenia — 
tzw. pospolicie slogany. Widać to, weź- 
my dla przykładu w pracy tak ważnej 
instytucji jak wojsko.

Zapewne — łatwiej jest przygotować 
agitatora (pojętego wedle dotychczaso­
wych wzorów) niż pedagoga, który by 
te same treści społeczne podawał tak, 
aby stały się one organicznym elemen­
tem myślenia i odczuwania.

I oto jeszcze jeden skutek prymatu 
polityki — nie kształciliśmy pedagogów, 
nie ceniliśmy ich, a nawet przez naj­
gorszy okres naszej niedawnej historii 
darzyliśmy ich wyraźną nieufnością. 
Człowiek, który to, co podane zostało 
jako utarty i nie podlegający wątpieniu 
czy nawet interpretacji slogan próbował 
rozkładać na jakieś składowe elementy, 
próbował szukać desygnatów (odpowied­
ników) w dostępnej obserwacji rzeczy­
wistości — ą to przecież jest zadaniem 
pedagoga — taki człowiek musiał się 
stać podejrzany.

Stąd uwiąd i upadek ' naszej myśli 
pedagogicznej, zanik badań w tej dzie­
dzinie, oderwanie się od doświadczeń 
innych krajów. Ilustracją sytuacji myśli 
wychowawczej są losy Instytutu Peda­
gogicznego. Instytut podległy bezpo­
średnio administracji szkolnej Minister­
stwa Oświaty ■— nie był temu Mini­
sterstwu potrzebny. Toteż zamieniony 
został w biuro informacyjne odpowia­
dające na przygodne pytania oraz na 
departament programowy spełniający 
w tej dziedzinie nakazy politruków z ad­
ministracji szkolnej i spoza niej. Do­
dajmy do tego kielicha jeszcze jedną 
kroplę goryczy. Oto uchwały Rządu 
ustalające przed kilku miesiącami nie­
które zasady organizacji i płac instytu­
tów naukowo-badawczych nie uznały za 
stosowne rozciągnięcia ich również na 
Instytut Pedagogiki.

Niech ktoś nie sądzi, że wszystko, co 
powiedziano wyżej, wymierzone jest 
przeciwko politycznemu wychowaniu! 
Wręcz przeciwnie. Nie ma wychowania 
apolitycznego i nie ma apolitycznej szko­
ły. Wychowanie pozbawione polityczne­
go (ideologicznego) kośćca byłoby czymś 
sztucznym, jałowym, oderwanym od ży­
cia i zjawisk w nim zachodzących. 
Szkoła „apolityczna", jeśli takie pojęcie 
jest w ogóle możliwe (zawiera bowiem 
wewnętrzną sprzeczność), jest czymś 
równie chimerycznym jak hodowanie 
ryb bez wody lub ptaków bez powie­
trza.

Rzeczywiste wychowanie polityczne 
wymaga paru warunków, z których 
wstępnym jest pozbawienie pojęć w tej 
dziedzinie przyjętych cech magii, cech 
dogmatów nie poddających się racjo­
nalnej analizie i nie tolerujących kon­
frontowania z rzeczywistością.

Idzie nam o takie wychowanie poli­
tyczne, które dawało będzie rzeczywistą 
wiedzę o zjawiskach i procesach spo­
łecznego życia i na podstawie racjona­
listycznej świadomości kształtowało
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świadomy i emocjonalny - stosunek do 
nich. Idzie o takie wychowanie, w któ­
rym sfera pojęć politycznych nie będzie 
oderwana. wyobcowana od reszty świa­
domości, lecz będzie z tej świadomości 
wynikała. Idzie wreszcie o takie wy­
chowanie polityczne, które dla przy­
swojenia pojęć z tej dziedziny stosowało 
będzie metody odpowiadające stopniowi 
rozwoju wychowywanego. Wolu nieste­
ty działaczy politycznych s^dzi, że o Te 
dla zrozumienia dwumianu Newtona 
potrzeba paru lat przygotowania o tyle 
teoria walki klas czy materializmu dia­
lektycznego nie wymaga żadnego przy­
gotowania. Nie trudno byłoby na pod­
stawie wieloletniego doświadczenia 
wszelakich szkoleń ideologicznych do­
wieść, że jest akurat na odwrót. Zdol­
ność rozumienia zawiłych nawet zależ­
ności między liczbami otrzymujemy od 
natury, dla zrozumienia zaś mechaniki 
procesów społecznych potrmba wielu 
lat rzetelnej pracy i bogatych doświad­
czeń.

Nasze sukcesy i trudności

MÓWILIŚMY dotychczas o pewnych 
ogólnych założeniach ideologicznych, 

które wywarły tak silne piętno na treści 
nauczania i wychowania. Niezależnie od 
tego Polska Ludowa dokonała ogromne­
go wysiłku w rozwoju szkolnictwa. 
W szkolnictwie podstawowym uzyska­
liśmy ' warunki pełnej realizacji jego 
powszechności. Zagęściliśmy wyraźnie 
sieć szkół, podnieśliśmy ich stopień or­
ganizacyjny.

W szkolnictwie średnim ze względu 
na to. że nacisk nasz poszedł przede 
wszystkim w kierunku budowy szkolni­
ctwa zawodowego, liczba uczniów utrzy­
mywała się prawie na równym pozio­
mie. ale w szkolnictwie zawodowym 
mamy imponujący wzrost.

Wzrost liczbowy nie decyduje jednak.
Kiedy’ dziś przychodzi nam podsumo­

wać stan naszego szkolnictwa na koniec 
1956 r., stwierdzić trzeba, że jest on nie­
zwykle ciężki, że ogólne saldo dało nam 
na wielu odcinkach straty i niedobory 
i niedobory te — musimy być tego świa­
domi — niełatwo nam będzie uzupełnić 
i napraw ić.

W dziedzinie budownictwa szkolnego 
■ sytuację-określić trzeba jako szczególnie 
ciężką. Budowa nowych obiektów mimo 
wysiłku w tej dziedzinie nie nadąża za 
potrzebami. Jeżeli przeciętne obciążenie 
izb szkolnych dla całego kraju nie wy­
gląda jeszcze tak alarmująco i tym wła­
śnie uspokajają się planiści z PKPG, 
ma to miejsce dzięki specyfice lokalowej 
Ziem Zachodnich rozporządzających jesz­
cze dużą ilością przedwojennych budyn­
ków szkolnych, a poza tym rzadziej za­
ludnionych. dzięki czemu budynki szkol­
ne nie są wykorzystywane w pełni. Na 
przeciętną wpływa również sytuacja na 
wsi, gdzie ilość dzieci przypadająca' na 
jedną izbę jest mniejsza, ale izby te są 
zbyt małe, a często nie nadające się dla 
celów szkolnych. Wreszcie alarmującym 
jest stan użytkowanych już budynków 
szkolnych. Wysiłki włożone w nowe 
budownictwo często powodują odwróce­
nie oczu od konieczności naprawy sta­
rych, np. w woj. warszawskim około 
60% budynków wymaga gruntownego 
remontu i wiemy, że podobna sytuacja 
jest w istocie w całym kraju. Stan ten 
pogarsza się i będzie się pogarszać z ro­
ku na rok i brak jak najszybszego 
współdziałania może .nas postawić w ob­
liczu katastrofy.

Dodajmy do tego, że poważna ilość 
szkól głównie wiejskich, aczkolwiek 
i miejskich również, mieści się w bu­
dynkach nie nadających się do tego celu 
i wymaga budynków nowych.

W wielu okręgach, szczególnie w więk­
szych miastach, zatłoczenie budynków 
szkolnych osiągnęło fizycznie możliwe 
maksimum. Praca odbywa się tam na 
3 zmiany. Dwuzmianowe wykorzystanie 
izb szkolnych uważa się już za sytuację 
pomyślną.

Ktoś dalej stojący od spraw związa­
nych ze sprawami szkolnictwa może 
pomyśleć, że skoro sytuacja nasza jest 
trudna, skoro nie stać nas na budowni­
ctwo nowe, czemu nie wykorzystywać

(Dokończenie na sir. 2)
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istniejących budynków na dwie czy trzy 
zmiany. Tym wyjaśnić musimy. że w ten 
sposób szkoła prżestnje być szkolą, staje 
się jak gdyby pewnego rodzaju fabryką, 
przestaje być instytucją stwarzającą 
dziecku odpowiednią atmosferę wycho­
wawczą rozciągającą się również na 
czas pozalekcyjny. Ponadto przy dwu 
i trzyz.miancwej pracy szkoły narusza 
się tok ważny w procesie wychowania 
rytm życia zarówno w jego indywidual­
nym, jak i społecznym aspekcie. Wiele 
ujemnych zjawisk w dziedzinie wycho­
wania naszej m‘odzieży ma swoje źród­
ło w tym, ż« szkoła n;e stworzyła i nic 
mogła stworzyć wychowawczego środo­
wiska. nie mogła organizować życia 
młodzieży. Na przeszkodzie stają 
w pierwszym rzędzie warunki lokalowe.

W reku bieżącym stwierdzamy, że 
rozpoczął się dopływ do szkól podstawo­
wych zwiększonych roczników i trwać 
będzie przez następne lata. Co roku 
ilość uczniów szkól podstawowych bę­
dzie się zwiększała o blisko 300 tys. 
stwarza to dodatkowe trudności, któ­
rych nasze czynniki planujące nie będą 
mogły uniknąć.

A jak sprawa potrzeb naszego szkol­
nictwa wygląda w kategoriach planu 
i inwestycji? Aby zaspokoić nowonąra- 
śtająće potrzeby w zakresie budowy no­
wych budynków i remontów starych nie 
nadających się już do użytku, należy 
budować co roku 5 tys. izb szkolnych, 
których k'szt przekracza półtora miliar­
da wg obecnych cen. Ponadto trzeba 
przeznaczyć pól miliarda na renowację 
budynków. nieuwzględnienie bowiem 
tego w planie remontów spowoduje stan 
taki, ż.e rie pomoże nawet, zwiększona 
ilość budynków nowych. Łącznie więc 
ponad 2 miliardy rocznie jest kwotą 
minimalną, która nie pomoże do popra­
wy. a tylko pozwoli nie pogarszać sy­
tuacji i być może tu i ówdzie osiągnąć 
nieznaczną poprawę.

Zdajemy sobie sprawę, że zadanie 
uzdrowienia nasżćgo szkolnictwa podej­
mujemy w chwili, kiedy cala gospodarka 
boryka się z ogromnymi trudnościami, 
kiedy dokonujemy daleko idących ogra­
niczeń w naszym gospodarczym orga­
nizmie. Stoimy wobec konieczności li­
czenia się z możliwościami naszego pań­
stwa. poza którć wyjść nie można i wyjść 
nam nie wolno.

Plan inwestycyjny na 1957 rok prze­
widuje kwotę 396 milionów na szkolni­
ctwo podstawowe. Suma więc znacznie 
poniżej połowy postulowanej tu kwoty. 
Zwiększy to znowu niedobory, pogorszy 
sytuację, zaciemni perspektywy wyjścia 
z obecnego stanu. Czy kwotę tę można 
zwiększyć? Wydaje się. że należy zrobić 
wszystko, aby w planie inwestycyjnym 
dokonać pewnych przesunięć na rzecz 
szkolnictwa. Oczywiście możliwości 
w tym zakresie — trzeba zdać sobie 
sprawę — będą niewielkie. Trzeba zatem 
szukać innego wyjścia. Należy w więk­
szym niż dotychczas stopniu wykorzy­
stać inicjatywę i ofiarność społeczeń­
stwa. o

Przykłady pięknej Inicjatywy społecz­
nej n«e są rzadkie — niestety na­
zbyt często rozbijają się o mur 
biurokratycznej bezduszności i kary­
godnej indolencji instancji wyko­
nawczej. Znane są nam wypadki, iż bu­
dynek szkolny rozpoczęty 10 lat temu nie 
został do dziś zakończony. Trzeba prze­
strzec takich wykonawców, że będziemy 
żądali najwyższego wymiaru kar. jakie 
zą szkodnictwo przewiduje polskie pra­
wo. Zdarza się również, że społeczne 
fundusze przeznaczone na budowę szkól 
obraca się na inne cele. W obecnej sy­
tuacji szkolnictwa należy uznać to za 
niedopuszczalne.

Centralizacja I decentralizacja

PRZEJDŹMY ha chwilę do innych za­
gadnień związanych z naszą admi­

nistracją.
Tak się złożyło, że szkolnictwo pierw­

sze podległo decentralizacji. Nie idzie tu 
o parcelację Min. Oświaty na 5 mini­
sterstw i centralnych urzędów — acz i to 
było charakterystyczne dla minionej 
epoki. Idzie tu o decentralizację admi­
nistracji szkolnej i nadzoru szkolnego 
przez przekazanie tych funkcji woje­
wódzkim i pow. radom narodowym.

Ponieważ na tym odcinku mamy już 
6-letn.ie doświadczenia, możemy pod­
sumować, iż rezultaty tej decentralizacji 
okazały się opłakane. Decentralizacja 
ąparatu szkolnego, wyjęcie go spod 
wpływu Ministerstwa Oświaty doprowa­
dziło do załamania administracji szkol­
nej w ogóle. Podporządkowanie jej ra­
dom narodowym na dalszy plan usunęło 
sprawę fachowości kierownictwa i nad­
zoru. wprowadziło kryteria, które mo­
ment pedagogicznych kwalifikacji ludzi 
kierujących szkolnictwem zaniedbały 
lub wręcz odrzuciły. Powstał stan anar­
chii i nieodpowiedzialności, stan w szyb­
kim tempie niszczący dobre tradycje na­
szej szkoły.

Nie jest to bynajmniej zarzut pod 
adresem rad narodowych. Wiemy, że 
Uginają się one pod wielorakimi cięża­
rami natury przede wszystkim gospo­
darczej.

W tych warunkach musiało dojść do 
utopienia spraw szkolnych w powodzi 
innych ważnych problemów, decentra­
lizacja musiała spowodować, iż mający 
nienajgorsze tradycje nasż aparat szkol­
ny uległ ogólnej chorobie indolencji 
i dezorganizacji.

Nazbyt często obserwujemy w naszym 
życiu coś, co można nazwać złośliwą 
przekorą. Taka złośliwością była rów­
nolegle do decentralizacji szkolnictwa 
podstawowego i średniego przeprowa­
dzona z całym rygorem centralizacja 
Szkolnictwa wyższego. Szkoły wyższe 
są przecież dziedziną wymagającą usza­
nowania indywidualnego charakteru 
każdej ze szkól, wymagają b. szerokich 
ram, w których by te szkoły zorganizo­
wały swe życie naukowe i dydaktyczne. 
Jeżeli dziś stoimy wobec zadania na­
prawy błędów przeszłości, musimy zde­
centralizować, oddać społeczeństwu to, 
co ze szkodą dla niego zagarnęli biu­
rokraci i musimy scentralizować to, co 
niesłusznie oddane zostało na los szczę­
ścia. a co wymaga dobrze zorganizowa­
nego, przede wszystkim fachowego, kie­
rownictwa.

W chwili obecnej odbudowa samo­
dzielnej podległej Ministerstwu admi­

nistracji i nadzoru szkolnego jest pilną 
koniecznością.

Ministerstwo wspólnie z ZNP opraco­
wuje projekty reorganizacji administracji 
szkolnej, w najbliższym czaśić przedłoży 
je rządowi. Projekty te nawiążą do do­
świadczeń naszych kuratoriów i inspek­
toratów.

Należy uspokoić rady narodowe 
i wszystkie pozostałe czynniki społeczne, 
iż Ministerstwo w żadnej mierze nie dą­
ży do zwolnienia ich od troski o szkołę 
i dzieci, Chcemy, aby rady narodowe 
i wszystkie inne czynniki społeczne 
wykazywały większą niż dotychczas 
troskę o budynki szkolne, o konserwację, 
o zaopatrzenie. Chcemy. aby dzieci nasze 
w większym niż dotychczas stopniu 
otoczone były opieką a również pomocą 
— i to jest wielkie zadanie rad narodo­
wych i organizacji społecznych. Nato­
miast sam proces nauczania i wychowa­
nia musi się znaleźć pod fachowym 
kierownictwem, za które Odpowiedzial­
ność może wziąć tylko Ministerstwo 
Oświaty. Do tego bowiem zostało powo­
łane (oklaski).

Ustrój szkolnictwa
WYNIKI pracy całej sieci szkolnej 
’ ’ w dużej mierze zależą od właści­
wego i przystosowanego do potrzeb 
i społecznych możliwości ustroju szkol­
nego.

Znamy wiele systemów ustrojowych 
przyjętych w innych krajach. Znamy 
zalety i wady tych systemów. Znamy 
i u nas różne pomysły i koncepcje, dla 
których uzasadnienia można przytoczyć 
wiele argumentów.

W czym tkwi trudność wyboru wła­
ściwego modelu ustrojowego? W tym 
chyba, że musi on być wypadkową ca­
łego szeregu czynników i okoliczności, 
niejednokrotnie sprzecznych ze sobą. 
Trzy podstawowe czynniki odgrywają 
przede wszystkim najważniejszą rolę: 
1) potrzeby nauczania i wychowania 
rozważane w pewnym sensie ,.i.n abstra- 
cto“, z punktu widzenia idealnego pro­
gramu; 2) społeczne potrzeby; 3) spo­
łeczne możliwości..

Charakterystyczne jest, że czynnik 
drugi, społecznych potrzeb, odgrywa bar­
dzo zmienną rolę. Np. po wojnie głód ja­
ko tako szkolonych kadr skłaniał dó 
skrócenia nauki nauczania. Ponieważ 
społeczne możliwości były ograniczone, 
zdecydowano o wyborze ustroju opar­
tego na -szkole jedenastoletniej. Trzeba 
powiedzieć, że już od kilku lat spo­
łeczne potrzeby w tej dziedzinie ulegają 
zmianie i one stawiają przed nami za­
dania przedłużenia czasu nauki.

Jeśli idzie o ocenę ustroju szkoły je­
denastoletniej, to trudno dokonać tego 
mówiącemu te słowa jako jej autorowi. 
Pierwsza koncepcja szkoły jedenasto­
letniej rzucona była w okresie okupacji 
i opublikowana w podziemnym czasopi­
śmie. Autor wychodził z założenia, że 
trudne warunki okresu powojennego 
zmuszą do skrócenia czasu nauczania 
o jeden rok w stosunku do okresu przed­
wojennego. Pierwotna . koncepcja dzie­
liła szkolenie, na. dwa piony: 8-letmej 
szkoły podstawowej i 3-letniej szkoły 
średniej. W takiej pozycji przedstawiono 
projekt na Zjeżdzie Oświaty w Lodzi 
w 1945 r.

Obowiązkowa 8-Ietnla szkoła Jest ma­
rzeniem wszystkich oświatowców, ma­
rzeniem postawionym od dawna jako 
minimum- Jak wiemy, marzenia nasze 
sięgają co najmniej do 10 lat powszech­
ności nauczania. Wiele argumentów 
przemawia za 8-letńim podstawowym 
szkoleniem, z których największy chyba 
jest ten, że dziecko opuszczając szkolę 
jest za młode do większości typów szkół 
zawodowych. Lata między szkołą pod­
stawową a zdolnością do szkolenia za­
wodowego są latami społecznie straco­
nymi. Szkoła 8-letnia nie rozwiązuje 
tego zagadnienia całkowicie, ale skraca 
ową lukę w życiu młodzieńca o jeden 
rok.

Czemu jednak wprowadzono model 
7-|-4? 1 tutaj mówiący te słowa musi 
wziąć decydującą winę na swe barki. 
Model 8 + 3 był teoretyczny, który jak 
każda teoria zakłada idealne warunki 
realizacji. W praktyce okazało się, że 
nie będziemy w stanie postawić szkoły 
podstawowej na takim pozionTe, żeby 
3 lata nauki na poziomie średnim wy­
starczyły tym warunkom, jakie szkoła 
średnia ma wypełniać.

Ponieważ w perspektywie lat mogło 
to grozić znacznie gorszymi konsekwen­
cjami niż skrócenie nauczania o 1 rok, 
trzeba było wycofać się z tej pozycji 
i dzisiaj należy ccenić ten krok jako 
absolutnie wówczas konieczny. Dziś 
stoimy wobec zadania przedłużenia 
okresu nauczania o jeden rok. Postulat 
ten popierają potrzeby społeczne (w wie­
lu dziedzinach), wymaga tego logika 
programów szkolnych oraz potrzeba 
podniesienia poziomu przygotowania na­
szych absolwentów.

Skoro stoimy wobec przedłużenia 
nauki do lat 12, musimy praktycznie 
rozstrzygnąć sprawę modelu nowego 
ustroju.

Widzimy tutaj dwa warianty: 8 J- 4 
i 7 5.

Celem, jaki przez przedłużenie nauki 
chcemy osiągnąć, jest podniesienie po­
ziomu ■ naszych absolwentów, bo to 
pierwsza potrzeba nauki i absolutna ko­
nieczność. Musimy lepiej szkolić i przy­
gotowywać absolwentów szkół zawodo­
wych, techników, liceów, które kierują 
do studiów wyższych. Czy przez dodanie 
jednej klasy w szkole podstawowej to 
osiągniemy? Tu musimy być więcej niż 
sceptykami. Szkołą podstawowa nie bę­
dzie w stanie tego zrobić. Dodanie jed­
nej klasy zwiększy trudności przede 
wszystkim na wsi. Wydaje się, że za­
daniem naszym obecnie jest przede 
wszystkim podniesienie szkolnictwa pod­
stawowego w ramach obecnej organiza­
cji. Jeżeli chcemy osiągnąć poprawę 
szkolnictwa w całości i lepsze przygoto­
wanie ogólne i zawodowe w przedłuże­
niu szkolenia do lat 12, jedynym środ­
kiem jest zrobienie szkoły ogólnokształ­
cącej 5-klasową, czyli przyjęcie modelu 
7 rj- 5. Jedynie w szkole średniej mo­
żemy zagwarantować efektywne wyko­
rzystanie tego dodanego roku.

Oczywiście wszystkie argumenty za 
przedłużeniem obowiązkowego szkolni­
ctwa pozostają w mocy. W dalszym ciągu 
pozostaje pustka między szkołą a wie­
kiem przydatności do prący zawodowej. 
Niewątpliwie należy model zaproponowa­
ny traktować jako najbardziej przydatny 
w obecnej chwili, a poprawa naszej sy­
tuacji gospodarczej oraz ogólne podnie­
sienie sprawności postawi módel bar­
dziej odpowiadający .potrzebom i możli­
wościom. Oby w niedalekiej przyszłości.

W paru słowach chciałbym zastano­
wić się ńad zagadnieniem, które można 
zatytułować: jak szkolnictwo rozwijać. 
Stoi tu problem, czy należy rozwijać 
szkoły średnie ogólnokształcące? W 
przeważającej większości przygotowują 
cne do wyższych studiów. Zachodzi py­
tanie, w jakiej mierze potrzebni nam są 
ludzie ze średnim wykształceniem ogól­
nokształcącym. którzy nie idą na studia, 
a idą z maturą w ręku w życ e.

Młody robotnik czy chłop, inteligent, 
ze średnim wykształceniem, czuje się 
zawiedziony i skrzywdzony przez życie, 
jeżeli nie może studiować. Rzadkie są 
wypadki, kiedy młody chłop czy robot­
nik po otrzymaniu świadectwa liceal­
nego' wraca na gospodarstwo czy staję 
przy warsztacie.

Oczywiście z tym przesądem będ.zitemy 
musieli walczyć. Jeżeli zadaniem na­
szym jest danie całemu społeczeństwu 
■wykształcenia średniego, musimy stwo­
rzyć atmosferę w społeczeństwie taka, 
że szkoła średnia przygotowuje obywa­
tela do wszystkich zawodów i będziemy 
również w przyszłości cheieli. aby i za­
miatacz ulic, czy nocny dozorca legity­
mowali się świadectwem ukończenia 
szkoły średniej.

Następnym zągadniemem jest sprawa 
charakteru szkół ogólnokształcących. Mo­
żemy stwierdzić, że ich ujednolicenie 
nie znalazło potwierdzenia, uzasadnie­
nia w potrzebach życia. Sprawa dojrza­
ła do zróżnicowania liceów? ogólnokształ­
cących na dwa rozpowszechnione w na­
szych tradycjach typy: humanistyczni 
i matematyczno-przyrodnicze, a zatem 
w miastach zwłaszcza większych. •»więk­
szej ilości szkół, należy przewidzieć 
możliwość swobodnego przechodzenia 
uczniów z jednego , typu do drug ego 
w miarę krystalizowania się ich zdol­
ności i zainteresowań.

Wydaje się również celowe stworzfenię 
w? większych ośrodkach niewielkiej ilo­
ści szkół typu klasycznego. Jest pew­
nego rodzaju anomalią, aby w kraju 
o tak bogatych tradycjach klasycznych 
nie było człowieka, poza paru profesó- 
rar.d uniwersytetów?, który by mógł czy­
tać np. Iliadę.

Sikolnktwo zawodowe

JMAJPOWAŻNIEJSZE jednak proble- 
4 ’ my stoją w? dziedzinie szkolnictwa 

zawodowego i wynikają z sytuacji i prze­
obrażeń naszego życia gospodarczego. 
Szkolnictwo zawodowe ksztaPowaln się 
ilościowo i Jakościowo pod wpływem 
zapotrzebowania postępującej gwałtow­
nym skokami industrializacji. Spowodo­
wało to poważny w stosunku do stanu 
sprzed 1939 r. rozwój szkół przygoto­
wujących wykwalifikowanych robotni­
ków i techników dla przemysłu.

W chwili obecnej przemysł nasz 
• w większości dziedzin zdołał — Jak się 
argumentuje — zaspokoić gwałtowny 
głód w dziedzinie kadr, a w . związku 
z tym stoją przed nami nowe za­
dania: podnoszenie poziomu przygniotą 
wania. aby dostarczać gospodarce na­
rodowej wyżej kwalifikowanych specja­
listów. inżynierów i techników. Wymaga 
to również rozszerzenia profilu ich 
przygotowania zawodowego, a więc 
zmniejszenia ilości ich specjalizacji, nad­
miernie rozdrobnionej w poprzednim 
okresie.

Istnieje zagadnienie bardziej podsta­
wowe. Oto wobec zmnin.Io.eti.a r:.;x>- 
trzeb.ow ania ze strony przemy s-j pow­
etuje pytanie, czy rozwijać w dalszym 
ciągu szkolnictwo zawodowe, czy też 
ję odpowiednio kurczyć.

Twierdzenie, jakoby nasze życie gospo­
darcze wymagało dziś mniejszej ilości 
wykwalifikowanych robotników czy 
techników niż w latach ubiegłych, 
uznać najeży za całkowicie nieuzasad­
nione i fałszywe. W istocie bowiem w po­
równaniu z. szeregiem ‘nnych krajów 
przemysł nasz zatrudnia zbyt mała ilość 
robotników mających zawodowe wy­
kształcenie. W istocie w znakomitej 
większości zatrudnia robotników nić 
myjących za sobą żadnej ukończonej 
sz.kcłv często nawet podstawowej, któ­
rzy kwalifikacje zawodowe Zdobywali 
jedynie drogą pracy. Więcej, bo bez. wy­
kształceń a zawodowego mamy poważny 
odsćtek ludzi zajmujących stanowiska 
techników, a nawet inżynierów.

Trzeba zdawać sobie sprawę, że sy­
tuacja ta jest wybitnie niekorzystna 
i stanowi niewątpliwie jeden z czynni­
ków hamujących nasz, postęp techniczny. 
Jeżeli przemysł odczuwa dziś mniejsze 
zapotrzebowanie na nowe kadry, to n'e 
znaczy, że nie potrzebuje wyszkolonych 
ogólnie i zawodowo robotników 1 tech- 
n.kćw.

Musi się odbywać stały proces wypie­
rania niewykwalifikowanych robotników 
przez lepiej przygotowanych, dzięki 
szkole, do opanowania złożonych proce­
sów technologicznych. Tylko ten system 
stworzy bodziec do podnoszenia kwali­
fikacji, przyda znaczenia i atrakcyjności 
szkole zawodowej i szkoleniu w ogóle.

Tak się niestety ułożyło, ze w naszym 
życiu obecnym poza bardzo nielicznymi 
zawodami, jak naukowcy, nauczyciele, 
i nieliczne inne, nigdzie nie wymaga się 
przy zatrudnianiu właściwie żadnych 
kwalifikacji.

Mamy wiele wypadków, że indzie bez 
kwalifikacji uzyskują większe zarobki 
od legitymujących się świadectwami. 
Stwarza to dodatkowy czynnik lekcewa­
żenia szkoły przez młodych ludzi i jłśt 
jedną z przyczyn olbrzymiego odsiewu 
(oklaski), jaki obserwujemy we wszyst­
kich szkołach.

Jeżeli dziś stwierdzamy, że niecelowe 
i niemożliwe byłoby przedłużenie szkoły 
podstawowej do ośmiu lat, to pozodaje 
do rozwiązania problem powszechnego 
przygotowania zawodowego. Zbyt wiel­
ka niestety jest liczba młodzieży, która 
wchodzi w życie bez przygotowa: ia do 
zawodu. Mamy poważną liczbę młodzie­
ży nie kończącej szkoły podstawowej. 
Dodajmy do tego nie uczących się da­
lej absolwentów siedmiu kląs, dodajmy 
do tego odsiew ze szkół średnich, do­
dajmy odsiew ze szkół zawodowych, 
a otrzymamy w obecnym planie 5-Ietnim 
około 1.5 miliona młcdzieży bez kwalifi­
kacji. Rozciągnięcie ustawy o szkołach 
zawodowych na wszystkich ' kończących 
szkoły podstawowe, tzn. na całą młodzież 
nie uczącą się dalej, jest postulatem, 
który musi być stosowany, w miarę jak 
administracja zdobędzie środki na to 
rozwiązanie (oklaski). Jest to pierwszy 
fundamentalny środek pódniestóikia ogól­
nej kultury naszego kraju i przezwy­
ciężenia naszego wiekowego zacofania. 
(Oklaski).

Jako pierwsza w kolejności nasuwa 
się tu sprawa szkolenia i przysposobie­
nia rolniczego. Niestety nasza polityka 
dwunastolecia doprowadziła w noważ- 
nej mierze do cofnięcia się na tym od­
cinku.

Nie wiedzieć czemu uważano, iż prze­
budowa wsi. kolektywizacja gospo­
darstw, budowa socjalizmu na wsi nie 
wymaga już od chłopa rolniczego uświa­
domienia. To cale zaniedbanie należy 
tu spiesznie odrobić w imię interesu 
naszej gospodarki narodowej.

Pierwszą formą, jaką proponuje tu 
Ministerstwo, jest stworzenie 2—3 let­
nich, ą właściwie 2—3 „zimowych" szkól 
przysposobienia rolniczego. Szkoły te 
oparte będą częściowo o istniejące li­
cea rolnicze, częściowo o szkoły podsta­
wowe. z udziałem miejscowych agro­
nomów. Tę formę szkolenia rolniczego 
wysuwa śię w pewnym sensie jako 
próbną. Rzećź prosta, nie zaspokoi ona 
potrzeb wsi w tej dziedzinie.

Obserwując niektóre tendencje, zwła­
szcza czynników finansowych, w sto­
sunku do szkolnictwa zawodowego, na­
leży przestrzec przed naśladowaniem 
okresu przedwojennego, kiedy to roz­
powszechniano teorię o na?lprodukcji 
inteligencji, o nadprodukcji fachowców 
itd. Teoria ta była jednym z ważnych 
czynników podtrzymujących nasze ogól­
ne zacofanie.

Aspekt Ideologiczny I rola 
nauczyciela

CHCE powrócić do niektórych zagad­
nień poruszonych na wstępie: ideolo­

gicznego aspektu naszego wychowania.
Szkoła przez program podręcznikowy, 

przez brak żywego słowa nauczyciela 
popadała w coraz większą martwotę 
ob.rzędowego języka. Chyba naszym po­
litykom warto przypomnieć, iż kłam­
stwo odgrywa szczególną rolę w szkole. 
Kłamstwo w podręczniku czy w sło­
wach nauczyciela jest jednoznaczne 
z podważeniem zaufania do jego oso­
by, jest jednoznaczne z podważeniem 
jego autorytetu i uniemożliwia nauczy­
cielowi wychowawcze oddziaływanie.

O ileż trudniejsza jest rola nauczy­
ciela od roli polityka. Nauczycielowi 
nife wolno przemilczać zagadnień, które 
nasuwa życie. Musi on znaleźć takie 
sposoby wyjaśnienia, które przekonają 
jegb młodociane audytorium, audyto­
rium o wiele wrażliwsze niż dorośli na 
tó, co nazywamy szczerością i przeko­
naniem.

Doświadczenie uczy, Iż polityk może 
przez dłuższy czas prowadzić grę nie 
angażując się w nią wewnętrznie. Ale 
naiwny byłby nauczyciel, który by sądził, 
że uda mu się to wobec dzieci. Wpraw­
dzie nie będą one w stanie demaskować 
jego gry, ale wyczują wewnętrznym 
instynktem, który zadecyduje o ich po­
stawie.

Zatrzymałem śję dłużej nad paralelą 
między politykiem i nauczycielem, po­
nieważ w tym właśnie punkcie tkwi je­
dna z najboleśniejszych klęsk zadanych 
naszej szkole, naszemu wychowaniu. 
Nauczyciel przestał być nauczycielem, 
wychowawcą, stal się urzędnikiem prze­
kazującym formuły programów i pod­
ręczników.

Równocześnie dokonywały się dwa 
procesy. Z jednej strony obniżył się 
poziom nauczyciela, poziom jego przy­
gotowania, a zwłaszcza metodycznych 
umiejętności.

Drugi proces to społeczna degra­
dacja nauczyciela. W hierarchii spo­
łecznej nauczyciel szedł daleko po­
za aktywistą, działaczem politycznym 
powiatowym i dygnitarzem z gromadz­
kiej rady narodowej, nie mówiąc już 
o instruktorze z powiatowego komitetu. 
Jeżeli gdzieś ceniono nauczyciela — to 
za jego pozaszkolną, społeczną czy po­
lityczną działalność. I to właśnie nie­
docenianie. niedostrzeganie nauczyciela 
jako nauczyciela było powodem obcią­
żania go pozaszkolnymi obowiązkami, 
dla zdobycia opinii umożliwiającej pra­
cę. Nie twierdzimy, iż nauczyciel nie 
powinien być działaczem społecznym. 
Dobrze jest, jeżeli nauczyciel łączy 
umiejętność pedagoga i działacza spo­
łecznego, ale cenimy go. za to przede 
wszystkim, że jest nauczycielem. Toteż 
należy mu ułatwiać pogłębianie znajo­
mości własnego zawedu. Jeżeli zaś żą­
damy od nauczyciela pracy społecznej, 
a przy nikłej inteligencji w środowi­
skach wiejskich jest to niemal nieunik­
nione — zużytkowujmy jego czas i umie­
jętności nie dla funkcji administracyj­
nych czy jakichkolwiek innych lecz do 
tych, do których jest najbardziej powo­
łany — niech przyczynia się do pod­
noszenia oświaty i kultury również do­
rosłej ludności, niech pomaga organizo­
wać kulturalne życie środowiska, w któ­
rym pracuje. W tym celu musimy pod­
nieść jego autorytet i szacunek oraz u- 
znanie dla jego pracy.

Dotykam tu zagadnienia szczególnie 
bolesnego. W wielu miejscowościach 
obserwujemy zjawisko, iż ludność w 
słusznym dążeniu do naprawienia 
krzywd chce widzieć w nauczycielu 
głównego winowajcę za cale minione 
zło. iNiejednokrotnie dochodzi na tym 
tle do konfliktu, wysuwa się żądania 
zmiany nauczyciela. Trzeba wyjaśnić 
ludności, że w rozrachunku z przeszło­
ścią nauczyciel należy do ciężej skrzyw­
dzonych moralnie i materialnie, że stał 
się ofiarą wystawioną na najostrzejszą 
presję, że wielu nauczycieli odchodziło 
od swego zawodu, wielu usuwano. Do­
ceniać należy zasługę tych, którzy zo­
stał'. Zadaniem całego społeczeństwa 
jest bronić nauczyciela przed krzyw­
dzącym oskarżeniem, odbieraniem zau­
fania i szacunku dla jego pracy.

Próbujmy wyciągnąć kilka ważniej­
szych wniosków. Rewolucja w ha=zej 
szkole musi objąć najbardziej podsta­
wowe przesłanki, na których opiera się 
prąca dydaktyka i wychowawcy. Mii- 
simy uznać za szkodliwe wszelkie fał­
sze, zakłamania i wszystko, co prowadzi 
do niezgodności między teorią i prakty­
ką, między słowem | czynem. Musimy 
usunąć z naszych programów i podręcz­
ników wszechwładną metodę panowa­
nia dogmatu. Nie chodzi o ilość wiado­
mości w zatłoczonym programie, -dnie 
o kształtowanie zdolności myślenia, 
zdolności kojarzenia zjawisk, zdolności 
samodzielnego wyciągania wniosków

Wielowiekowe doświadczenie uczy, że 
utrwalanie dat nie jest najcenniejsze. 
Szkoła ma kształtować intelekt, żeby 
był zdolny do samodzielnej pracy i sa­
modzielnego rozwiązywania zadań ży­

ciowych. Szkoła ma kształtować charak­
ter, aby to. co wykuje, ostało rię w 
twardej próbie życia. Chcemy, aby wy­
chowanie w naszej szkole nasycone było 
ideą odpowiadającą założeniom naszego 
społecznego rozwoju.

Jeśli mówimy, iż szkoła musi uczyć 
samodzielnego i krytycznego myślenia, 
to pierwszym objawem krytycyzmu jest 
stosunek do wielu ujemnycn zjawisk 
w otaczającej rzeczywistcwci. I tu mn- 
simy odróżnić dwa rodzaje krytycyz­
mu: konserwatywno-zachowawczy i po­
stępowy — jeżeli można użyć tego termi­
nu — rewolucyjny.

Szkodliwe jest, jeżeli nauczyciel nie 
dostrzega tego, co złe, i nie przeciw­
stawia się temu, co było kiedyś i co 
zna z przeszłości. NieprzedstawiŁnie ner- 
spektywy na przyszłość jest brakiem 
perspektywy. Jakkolwiek bym ocenił 
jakąś minioną epokę, ma ona tę cechę, 
iż nie da się przywrócić:

Nie ma nic smutniejszego i bardziej 
beznadziejnego dla rozwoju człowieka 
jak wychowanie w duchu konserwatyw­
nym. a wychowanie w stalinowskiej 
epoce wyraźnie przybierało. te cechy. 
Wychowujemy w teraźniejszości dla 
przyszłości i tylko aktywny stosunek 
do teraźniejszości i mocna wiara, głę­
bokie przekonanie o naszej mocy w?/- 
kuwania przyszłości, może stworzyć dla 
przyszłego pokolenia żarliwą tempera­
turę, w której kształtować się będz e je­
go ideologia. Stąd — idea wycho­
wania socjalistycznego głosi: poznaj­
my świat, żeby. go zmieniać; 
wszystko, co istnieje, co zrobimy, 
jest nie po to, żeby chwalić, ale 
żeby poznawszy mechanizm dzałania 
ulepszać je i dostosowywać lepiej do po­
trzeb człowieka. Jeżeli oceniamy kryty­
cznie to, co istnieje, to nie po to, żeby 
ganić czy oburzać się. Z taniego sto­
sunku nie będzie korzyści.

Tylko przez zaszczepienie aktywnego 
twórczego stosunku do rzeczywistości 
społecznej zwyciężymy obojętność i po­
zostałości starych konserwatywnych na­
wyków. W tym kierunku musimy prze­
stawić treść i metody nauczania, pro­
gramy i podręczniki, prace teoretyczne 
i badania praktyczne w pedagogice 
oraz odrobić zaległości w dziedzinie 
metodyki nauczania. W pracach tych 
weźmiemy z doświadczeń wszystkich 
krajów to. co głosi coś nowego i twór­
czego w tej dziedzinie.

Realizacja tych zadań wymaga kar­
dynalnego warunku: podniesienia po­
ziomu kadr nauczycielskich. Wiele zło­
żyło się na to, że przeciętny poziom 
nauczycieli obniżył się. W ciągu 10-lócla 
odpłynęło lub dobrowolnie odsunęło się 
blisko 40 tysięcy nauczycieli, nauczy­
cieli, o znacznych kwalifikacjach i wie­
loletnim doświadczeniu. Dopływające 
młode kadry nie miały ani dostateczne­
go przygotowania ogólnego, ani facho­
wego. Wchodziły one do pracy w cza­
sie, kiedy ogólna sytuacja w szkolnic­
twie nie sprzyjała doszkalaniu i zdoby­
waniu* praktycznych wiadomości pod 
okiem doświadczzmych pedagogów. 
Pierwszym zadaniem Ministerstwa bę­
dzie dać nauczycielom lepsze przygoto­
wanie ogólne 1 zawodowe. Postulatem 
na najbliższy czas jest oparcie kształcę, 
nia nauczycieli na szkolnictwie średnim 
ogólnokształcącym. Wyższe szkoły nau­
czycielskie powinny dać lepiej przygo­
towany teoretycznie 1 praktycznie ele­
ment nauczycielski.

Pragnę podkreślić, że Jeżeli rozróżnia­
my przygotowanie nauczycieli dla szkół 
podstawowych i średnich, gdzie wyma­
gana jest szkoła wyższa i stopień ma­
gisterski, to bynajmniej nie dlatego, że 
praca w szkole podstawowej w niższych 
klasach jest łatwiejsza 1 wymaga 
mniejszych kwalifikacji niż w wyższych. 
Powiedziałbym, że jest wręcz przeciw­
nie f Ministerstwo będzie realizowało 
postulat, żeby najdoświadczeńsze nasze 
kadry zachęcać do nauczania w niż­
szych klasach, bo im niższa klasa, tym 
trudniejsze są zadania nauczania.

Miernik dyplomu magisterskiego dla 
szkoły średniej oznacza, że do klas 1—4 
potrzebne są inne umiejętności. Znajo­
mość wyższej matematyki czy poloni­
styki jest tu mniej potrzebna, za to 
potrzebna jest głęboka znajomość pod­
staw psychologii, mechaniki rozwoju 
psychicznego i intelektualnego człowie­
ka. a przede wszystkim doświadczenie 
oparte o twórczą inwencję nauczyciela.

Zadaniem, które stoi przed nami, jest 
poprawienie. ogólnych warunków życia 
i pracy nauczycieli. Nie poruszam tu 
sprawy uposażenia nauczycieli, w tej 
chwili — jak wiemy — jest ona prak­
tycznie nieaktualna. Chcemy jednak 
zapewnić wszystkich, że kiedy sytuacja 
pozwoli na to, przystąpimy do tej spra­
wy z całą energią.

Obecnie stoi przed nami praktyczne 
zadanie: zmniejszenie ilości godzin pra­
cy w tygodniu. Pragnęlibyśmy, żeby 
w szkołach podstawowych zamiast 30 
godzin — było 24 tygodniowo. (Oklaski). 
Gdybyśmy nie mogli od razu przejść 
na 24 godziny, to będziemy chcieli 
w najbliższym czasie przeforsować przy­
najmniej zmniejszenie do 26 godzin. Na­
stępne zadanie to poprawienie warun­
ków umysłowego, intelektualnego życia 
nauczycieli i stworzenie dogodniejszych 
możliwości podnoszenia kwalifikacji.

Walcząc o podniesienie autorytetu 
nauczyciela, równocześnie wprowadzić 
musimy staranniejszą selekcię kandy­
datów do tego trudnego i odpowiedziąl- 
nego zawodu. Nie inóże się powtórzyć 
sytuacja, że licea pedagogiczne rekruto­
wały najsłabszy element któremu nie 
udało się dostać do ipnych liceów.

Sprawa nauczania religil

n OI^SKA LUDOWA buduje życie 
* społeczne w oparciu o teorię mark­

sistowsko-leninowską, jako jedyną da­
jącą obiektywne poznanie świata 
i wskazującą metody jego przeobraża­
nia w interesie świata pra~y. Rudując 
socjalizm szukamy najsłuszniejszych dróg, 
wolnego od krzywd i niesprawiedliwo­
ści ustroju, w którym praca i zdolności 
każdego człowieka służą ogólnemu do- 
briA? Wierzę, że jedynie ustrój socjali­
styczny wolny od nic wspólnego 
z socjalizmem nie mających wypa­
czeń — stwarza swobodę rozwoju każdej 
jednostki, że tylko ten ustrój stworzy 
silę, niezależność i suwerenność naszego 
państwa oraz warunki swobodnego roz­
woju naszej narodowej kultury. Dla 
spełnienia takich zadań wychowawczych 
dać musimy racjonalne naukowo pojmo 
wanie zjawisk. Tylko bowiem wtedy, 
kiedy romantyczny zapał młodości oprze 
się na twardej podstawie rbzumiehią 

zjawisk1, da się on przekształcić w 
twórcze działanie.

Wynika stąd, że wychowanie 1 nau­
czanie w naszej szkole musi być wolne 
od przesądów, wolne od mistyczne! in­
terpretacji świata społecznego i przy­
rodniczego. Wynika stad, iż wychowanie 
i nauczanie w naszej szkole musi pozo­
stać świeckie, wolne od fideistycznych 
elementów.

Jak zatem wytłumaczyć wprowadze­
ni? religii do szkól?

Konstytucja nasza 1 podstawowe tezy 
marksizmu-leninizmu głoszą swobodę 
sumienia dla każdego obywatela. Każdy 
wierzący ma prawo do zaspokajania 
swoich potrzeb w tym zakresie. Polska 
Ludowa uznała to prawo. Ludność wie­
rząca — katolicka stanowiąca większość 
naszego społeczeństwa w zasadzie nie 
natrafiała na przeszkody w tej dziedzi­
nie. Ale inaczej było w szkole Tutaj 
bez dostatecznej pracy ze społeczeń­
stwem. z rodzicami prowadzono admini­
stracyjnymi metodami usuwanie religil 
ze szkół, stosowano wobec dzieci róż­
nego rodzaju, często naiwne i podwa­
żające autorytet szkoły chwyty i utrud­
niano praktyki religijne poza szkołą. .

Toteż kiedy przeszliśmy w całym na­
szym życiu do usuwania błędnych 1 fał­
szywych metod, z wielu ikolic kraju 
napływały głosy ludności, szczególnie 
ze wsi i małych miasteczek, domagają­
ce sie wprowadzenia religil do szkół. 
Podkreślić trzeba, że w 20 proc, szkół 
nauka religil odbywała się przez cały 
czas.

Rząd nasz regulując stosunki r. wła­
dzami kościelnymi uznał za słuszne za­
spokojenie żądań ludności i wprowadze­
nie nauki religii dla tych, którzy będą 
tego pragnęli. Sprawy te szczegółowo 
zostały omówione w zarządzeniach Mi- 
nisterstwa. Zarządzenia 'te poszły po li­
nii stworzenia pełnej możności pobie­
rania nauki religil w szkole dla tych 
dzieci, których rodzice będą sobie tego 
życzyli. Równocześnie pragniemy nie 
dopuścić do jakichkolwiek nartsków na 
te dzieci, które nie uczą się religil, któ­
rych rodzice sobie tego nie życzą. W 
większych ośrodkach umożliwiono — na 
życzenie rodziców — two-zenie szkół 
bez. nauki religil, jeśli w pobliżu znaj­
dują się jeszcze Inne szkoły. Będziemy 
z całym rygoryzmem przestrzegali jedna­
kowego traktowania dzieci zarówno u- 
czących się, jak i nie uczących się re- 
ligii i apelujemy do całego społeczeń­
stwa, a w szczególności do nauczycieli 
i rodziców, aby bezwzględnie me dopu­
szczali do jakiejkolwiek dyskryminacji 
jednych lub drugich.

Sprawy wprowadzenia do srkn’y re- 
ligii jako nadobowiązkowe';m przedmiotu 
bynajmniej nie traktujemy jako rezyg­
nacji ze świeckości nauczania i w.yę!K>- 
wania. W dalszym ciągu wymowan e 
oparte będzie na rozumowych lacjoną- 
listycznych podstawach i zadanym szko­
ły będzie dawać elementy naukowego 
poznania 1 interpretacji zjawisk. Czy 
będzie to tworzyło w umys!a;h iz ecl 
pewne sprzeczności? Niewątni': .vie pę­
dzie, ale musimy mieć śyradomotó, że 
z tymi sprzecznościami .zetkntó sin ono 
i styka się codzienni w życńi sprzecz­
nym, zatem izolacja s’’mły od tv?h 
sprzeczności większych rezultatów nie 
daje. Natomiast uważamy, że uregulo­
wanie tej sprawy w duchu pełnej de­
mokratycznej swobody odbiorze pro­
blemowi nauczania religii smak zakaza­
nego owocu. Uważamy, iż st .. orz.y to 
zdrowszą, mocniejszą podstawę ila pra­
cy nad rzeczywiście św eckim wycho­
waniem 1 rzeczywiście świecką szkołą.

I przy tej okazji raz jeszcze należa­
łoby wyjaśnić przykre nieporozumienie. 
Oto zdarza się. że w odległych, wiej­
skich przeważnie, ośrodkach dziś wła­
śnie ludność odnosi się nlecnętnie do 
nauczyciela, obarczając go odpowiedzial­
nością również i za usuwanie religii ze 
szkoły. I tutaj wytłumaczyć trzeba nie­
uświadomionym, że nauczyciel sam miał 
niewiele do powiedzenia, po piostu wy­
konywał zarządzenia, jakie otrzymywał 
z góry 1 wykonać Je musiał niezależnie 
od tego, czy sam uważał je za słuszne 
czy nie.

Po raz drugi w tych swoich rozważa­
niach nawiązuję do problemu atmosfe­
ry,' jaka istnieje, jaką stwarza się ?Jz!ś 
wokół nauczyciela, ponieważ uważam, 
iż ma to kluczowe, decydujące znacze­
nie. Brak zaufania do nauczyciela prze­
jawiany niejednokrotnie pod różinymi 
pretekstami przez niektóre środowiska, 
głęboko krzywdzi tych niezwykle dziel­
nych pracowników, służących przecież 
w najtrudniejszych warunkach krajowi 
1 społeczeństwu i opiekujących sic tym, 
co każdy obywatel i cały naród ma naj­
droższego — naszymi dziećmi 1 naszą 
młodzieżą. I niechaj wszyscy rodzice 
pamiętają, że zaufanie do nauczyciele 
to pierwszy warunek skuteczności jego 
pracy wychowawczej. (Oklaski).

Nie poruszyłem wielu jeszcze zagad­
nień. Staną się one przedmiotem od­
rębnych rozważań, szczegółowszyeh. 
Musimy np. skupić uwagę na tak fun­
damentalnym zagadnieniu, jak problem 
moralności socjalistycznej. Sprawa idea­
łu moralnego, zrozumiałego dla wszyst­
kich, odpowiadającego naszemu morąl- 
np-społećznernu odczuciu —■ to sprawa 
z??ądniczęgo pionu, generąlnej dyrek­
tywy wszystkich naszych zabiegów wy­
chowawczych.

Walką o naprawę 1 rozbudowę nasze­
go systemu nauczania i wychowania 
wymaga wielkiego wysiłku całego spo­
łeczeństwa. Przypadła ona niestety na 
okres ogromnych trudności, kiedy każdy 
milion złotych oddany na te cele wy­
rywać trzeba z innej części naszego 
organizmu i na pewno nieraz nasi '„chi­
rurgowie" zawahają się przed taką ope­
racją. Często tak było, że w planie 
6-letnim w obliczu nagłych potrzeb za­
bierało się część kwot przeznaczonych 
na oświątę. Trzeba wytłumaczyć wszyst­
kim czynnikom planującym, że zadłu­
żenie wobec oświaty, tak samo jak wo­
bec nauki, łatwo jest zaciągnąć. Taki 
dług nie natychmiast daje się odczuć, 
nie ód rązu odzywa się dzwonkiem alar­
mowym, ale właśnie dlatego przed za­
ciąganiem takich długów trzeba prze­
strzec. Procenty od nich trzeba płacić 
tak wysokie, żę one mogą zrujnować 
nawet zamożny kraj. Płaci śię za to 
kulturalnym, społecznym i gospodar­
czym zacofaniem', a ten kierunek jest — 
jak wszyscy wiemy — diametralnie 
przeciwny kierunkowi, w którym idzie­
my i w którym iść chcemy, przeciwny 
budowie socjalizmu. (Oklaski).

Odczyt W- Bieńkowskiego ijkate slg w ca­
łości w wydaniu książkowym nakładeat 
PŻWS.
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Teatr dla szkół
TY YREKCJA teatru „Baj Po­

morski'1 wystąpiła na jed­
nej z konferencji nauczycieli 
języka polskiego szkół średnich 
w Toruniu i Bydgoszczy z pro­
pozycją utworzenia specjalnego 
teatru z młodzieżowym reper­
tuarem przystosowanym do po­
trzeb szkól średnich. Teatr ten 
— jako teatr objazdowy — od­
wiedzałby w ciągu roku szkol­
nego większe miejscowości. Na­
turalnie bilety na przedstawie­
nia tego teatru wykalkułowhne 
byłyby po cenach ulgowych.

Dobrze się stało, że projekt 
ten poddano dyskusji nauczycie­
li polonistów, jako najbardziej 
zainteresowanych. Spotkał się 
on zresztą z ogólnym aplauzem. 
Nauczyciele — zwłaszcza szkól 
w mniejszych ośrodkach — 
stwierdzili, że w wypadku rea­
lizacji tego ciekawego projektu 
mieliby bardzo ułatwione nau­
czanie literatury. Dotychczas bo­
wiem omawianie — zwłaszcza 
utworów dramatycznych — na­
potyka na wielkie trudności, 
gdyż częśto zaledwie kilku ucz­
niów w klasie ma o teatrze ja­
kie takie pojęcie. Organizowa­
nie zaś wycieczek do większych 

.ę ośrodków przekracza możliwo­
ści finansowe wielu uczniów. 
Utworzenie więc takiego teatru 
wydaje się nic tylko celowe, 
ale nawet konieczne.

Problem repertuaru wywołał 
stosunkowo ożywioną dyskusję. 
Wszyscy nauczyciele zgadzają 
się co do konieczności wysta­
wiania pozycji przewidzianych 
lekturą szkolną, jednak poważ­
ne zastrzeżenia wzbudził pro­
jekt inscenizacji niektórych u- 
tworów. Powoływano się przy 
tym na nieudaną warszawską 
inscenizację „Powracającej fa­
li" I „Lalki". Poza tym insce­
nizacja nigdy nie zastąpi szko­
le oryginalnego tekstu. Jeden z 
dyskutantów zaproponował więc, 
aby z. inscenizacji w ogóle zre­
zygnować. a ograniczyć się tyl­
ko do utworów’ dramatycznych, 
rozszerzając jednak znacznie 
program szkoły i kładąc więk­
szy nacisk na repertuar o te­
matyce młodzieżowej.

Projekt został entuzjastycznie 
poparty i teraz należy tylko cze­
kać na jak najszybszą jego re­
alizację. Przy okazji należy po­
wiedzieć o trudnościach lokalo­
wych na terenie samej Byd­
goszczy. Sala Domu Kultury 
bowiem zc względu na zbyt wy­
sokie koszty przy niskich cenach 
biletów ulgowych — nie może 
być wykorzystana. Mogłyby pro­
blem ten uwzględnić wojewódz­
kie władze terenowe.

JANUSZ KSIĘSKI 
Żnin

Pozytywne przemiany 
w dziedzinie wydawniczej

Z NIEKTÓRYCH artykułów w prasie 
pedagogicznej dowiadujemy się o 

przyczynach hamujących aktywność 
nauczycieli w dziedzinie pracy naukowej. 
Obok trudności materialnych i przecią­
żenia pracą wskazuje się na centralisty­
czną i monopolistyczną politykę wydaw­
niczą. Trudno nie przyznać racji kry­
tycznym wywodom wskazujących na nie­
właściwe formy dotychczasowej współ­
pracy z aktywem nauczycielskim.

Nie mamy zamiaru podawać od sie­
bie dalszych przykładów złych skutków 
dotychczasowych metod traktowania au­
torów z terenu, choć zebraliśmy ich z 
„własnęgo doświadczenia" niemało. Uwa­
żamy bowiem, że jesteśmy już w przede­
dniu pozytywnych przemian w dziedzi­
nie wydawniczej.

Obserwuje się ostatnio w terenie obja­
wy decentralizacji i tzw. „oddolnej ini­
cjatyw’ “. Np. w Poznaniu Wydział 
Oświaty Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej rozpoczął kwartalne wydaw­
nictwo pt. „Sprawy Oświatowe Woje­
wództwa Poznańskiego", w którym daje 
się wyraz aktualnym zainteresowaniom, 
potrzebom i osiągnięciom szkól i nauczy­
cielstwa województwa poznańskiego.

Również Zarząd Okręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Poznaniu zapo­
czątkował'serię wydawnictw broszurami:

1. L. Gomolec „Strajki szkolne w Poz­
nańskimi w latach 1901 — 1907" oraz

2. J. j A. Maćkowiakowie „Nauka czy­
tania i pisania w pismach Ewarysta 
Estkowskiego".

Byu może, że i w innych województ­
wach rozwija się podobna akcja.

Od Zarządu Głównego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego należy oczekiwać 
w tej sprawie poparcia f opieki. Akcja 
uwdawniezo-pedagogiczna powinna być 
jedną z istotnych form działalności 
związku nauczycielskiego, jedną /. dróg 
podniesienia autorytetu Związku wśród 
szerokich rzesz nauczycielskich.

.1. i A. MAĆKOWIAKOWIE 
Poznan

Uruchomić siły inteligenckie na prowincji
PRAWA ( udziału nauczy­
cielstwa w pracach nauko­
wo-badawczych jest tyiko 
częścią Szerszego . problemu, 
a mianowicie problemu u- 
dzialu szerokich maś Społe­
czeństwa. a szczególnie inte­

ligencji w twórczości naukowej, arty­
stycznej i literackiej narodu. Chodzi tu 
jednocześnie o twórczość i o transpono- 
wanie tej twórczości do szerokich rzesz, 
społeczeństwa, czyli o popularyzację 
różnych dziedzin wiedzy.

Uważam, iż sprawa udziału nauczy­
cielstwa i inteligencji w tworzeniu i sze­
rzeniu kultury. to sprawa szczególne 
ważna dla prowincjonalnych ośrodków 
życia umysłowego. Tak jak zapatrzeni 
w gigantyczne budowle i miasta-oibrzy- 
my zapomnieliśmy o naszych miastach 
i miasteczkach, tych pierwszych ogn.- 
wach łączących i zacierających rozstęp 
między wsią a dużym miastem, tak sa­
mo zapatrzeni w wielkie ośrodki nauko­
we PAN i centralnych instytucji, zapom­
nieliśmy o ludziach żyjących i tworzą­
cych na prowincji.

Zlikwidowano regionalne czasopisma 
fachowe. Prowincja żostAłą ogołocona 
i z ludzi, i ze środków, j z możliwości 
zabierania głosu. Stała się wyłącznie 
uzupełnieniem central w Warszawie.

Konkluduję — monopolizacja i cen­
tralizacja w tej dziedzinie zabiła regio­
nalne ośrodki życia umysłowego. Odczu­
wają to nawet szkoły Wyższe ulokowane 
w tych ośrodkach.

A PRZECIE?, roboty w poszczegól­
nych regionach jest niemało. Przy­

pominamy Sobie okres międzywojenny. 
Przy udziale i pomocy nauczycielstwa 
powstawał „Pamiętnik Świętokrzyski", 
powstawały „Roczniki Wołyńskie" czy 
„Wilno i Zfemia Wileńska". Działały na 
prowincji kola i towarzystwa naukowe 
historyków regionu, przyrodników, regio­
nalne kola krajoznawcze, tysiące kól tea­
tralnych, śpiewaczych, muzycznych, pow­
stawały zbiory i muzea, wydawano broszu­
ry, książki, przewodniki, mapy i czaso­
pisma. Dlaczego to wszystko uśmiercono? 
Dlaczego mamy doitiy kultury i świetli­
ce i organizacje na prowincji, a brak w 
nich twórczości pojętej regionalnie?

Problematyka badań naukowych, lite­
rackich i artystycznych na prowincji jest 
poruszana przygodnie.

Tymczasem życie gospodarcze kraju 
i regionu wymaga i głośno dopomina się 
o podjęcie badań regionalnych. Prze­
de wszystkim historia regionu, następnie 
stosunki demograficzne, etnograf a, wre­
szcie cały kompleks zagadnień przyrod­
niczych leży odłogiem. Bez. wyników 
badań przeprowadzonych na małych ob­
szarach -— nie możemy stworzyć nauko­
wej syntezy całości/

Przede wszystkim więc należy urucho­
mić siły inteligenckie na prowincji w ce­
lu przeprowadzenia badań poszczegól­
nych regionów. Jest to program decen­
tralizacji zadań i środków na badania 
twórczości w pojęciu terytorialnym. Ce­
lem takiej aktywizacji i decentralizacji

OJĘCIE nauczyclela-twórcy 
wywołuje niekiedy sprzeciw 
samego właśnie nauczyciela. 
Jak to? Znam swój przed­
miot. uczę starannie, a chce- 
ció mnie obarczać nowymi 
ciężarami?

Prowadziliśmy na ten temat liczne dy­
skusje w naszym gronie, rozszerzaliśmy 
swoje pomysły na województwo, walka 
toczy się ze zmiennym szczęściem.

Trzeba od razu i dobitnie zastrzec, że 
nie chodzi tu o generalne żądanie skie­
rowane do całego nauczycielstwa, aby 
zmieniło się w domorosłych, chałupni­
czych pracowników naukowych i bada­
czy. A jednak zwracamy się do każdego 
nauczyciela z zachętą, aby spróbował sa­
modzielnej pracy w dostępnej mu dzie­
dzinie i w takim zakresie, na jaki pozwa­
la jego przygotowanie i sytuacja życiowa.

Wiadomo, te llcz.nl koledzy bez. niczyich 
apelów od dawna pracują odkrywczo na co- 
dz.ień. ale wiadomo również, że tendencje do 
szybkiego rutynizowania się, poprz.estawania 
na małym, a często na najmniejszym, sa bar­
dziej powszechne. Niedaleko od nas zdarzył 
się ciekawy wypadek: młodego kolegę, który 
właśnie przyszedł do pracy, zakrzyczalo gro­
no — starsze od niego o 2—3 lata praktyki. 
Przyczyną oburzenia były pomysły twórcze, 
które chciał wprowadzić do swoich tylko 
zajęć, nikomu ich nie narzucając, ani nikogo 
na nic nie „nawracając" „Siedź cicho — 
mówiono mu — bo jak sie zaczną na ciebie 
oglądać, to i nam przysporzysz pracy”. Mło­
dy. utalentowany rysownik zaniecha) swych 
projektów — nie wiem, czy na zawsze.

Problem Obareckiego '. Obrzydłówka 
żyje do dziś. Pytanie — czy tylko w 
Obrzydłówkach.

A co się dzieje z człowiekiem młodym 
i nie zawsze należycie douczonym, gdy 
zaniecha rozwoju? Ba! To samo, co zę 
starszym i lepiej przygotowanym. A to 
niebezpieczeństwo marazmu grozi nie­
stety więcej niż myślimy, więcej, niż sa­
mi o tym wiemy.

Grozi każdemu, dlatego w swoich pró­
bach i zamiarach mamy na myśli każ­
dego z nas.

\V IEŁU kolegom z pomocą przychodzi 
samo c.ężkie życie: konieczność 

zdobywania pełnych kwalifikacji zawo­
dowych, łączona z codziennym obowiąz­
kiem rzetelnej pracy w szkole, czyni 
człowieka aż nad miarę twórczym. Ale 
i w tym wypadku można proponować 
rzeczy nowe: czy nie da sie tematyki 
studiów zaocznych bardziej połączyć 
z warsztatem pracy w szkole?

Przykłady: kolega z naszego zakładu, któ­
ry studiuje psychologię, zamierza prosić 
o specjalne tematy prac z rozwoju umysło. 
wego dzieci wychowywanych bez rodziców. 
Kolega nasz ma na miejscu szkolę ćwiczeń 
w której znaczny procent stanowią uczniowie 
„Domu Dziecka" Zacznie on już teraz prawa. 
dz:ć dzienniki obserwacji Języka ucznia wy­
chowanego od klasy I poza domćrn rodzioiel- 
sk m Wymaga to ..nadprogramowych" hośpita. 
cli. specjalnego nastawienia, budź-, wiarę we 
własne zdolności obserwatorśkie, przysparza 
bezcennego materiału. Poza lyni stanowi po­
czątek drogi, która zwykłego studiującego 
nauczyciela może zmienić' w cenionego spe 
ćjallstę.

byłoby na pierwszym etapie sporządze­
nie wszechstronnej metryki regionu, 
umieszczenie tego, co region posiada, co 
jeszcze nie zaginęło i czego jeszcze ńie 
odkryto. Znaczenie takich metryk regio­
nalnych w zakresie różnych działów kul­
tury jest fundamentem, na którym spo­
czywa gmach planowego, .świadomego 
kształtowania naszych stosunków spo­
łeczno-ekonomicznych.

Ale jest i druga strona takich badań 
w różnych dziedzinach kultury duchowej 
i materialnej. Ożywienie ruchu umysło­
wego na prowincji i wykorzystanie jego 
aspektów regionalnych — stanowi Ożyw­
czy prąd dla cijtej kultury narodowej. 
J#st tó ważne zwłaszcza dla naszych re­
gionów a u tóeh fonicznych.

RESZCIE to, có najbardziej ińtć- 
resujó pedagogów, to prace proble­

mowe z. zakresu wychowania, psycholo­
gii. dydaktyki ifp, Dorobek nauczycielst­
wa przed wojną był obfity. I trzeba 
Stwierdzić, że było wiele czasopism chętnie 
żamieszczająćych doświadczenia nauczy­
cieli.

Przypominają się czasy, kiedy okręg 
ZNP. ą nieraz i organa powiatowe — 
miały własne organa prasowe. Dziś 
i śladu po nich nie ma. A przecież lu- 
dżie pozostali, gdzieś w terćnie tkwią, 
tylko odebrano im możliwość wypowia­
dania się.

We wszelkiej twórczości również prze­
szkadza sztywne profilowanie tematyki 
pism centralnych. zwyczaj zamawiania 
artykułów oraz istnienie armiii recenzen­
tów. która poluje na prowincjonalnych 
autorów, niczym myśliwi na biednego 
zajączka. Autor może napisać tylko tak 
i tylko to. cz“go wymaga profil pisma. 
Własnego poglądu mieć nie powinien.

Wojny z redaktorami i recenzentami
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Beck Guido Sofia, przedmieście Rys. tuszem
Szczecin

Można łatwo znaleźć wiele innych 
form korelacji Studiów z życiem i do­
świadczeniem nauczycielskim. Oto temat 
dla geologa: ..Przyczynek do studiów nad 
glebą Warmii", albo dla biologa: ,.Ro-_ 
śEnhość wód mazurskich na podstawie 
badań w powiecie Mrągowo" czj’ też 
„Życie ptaków w Puszczy Piskiej". Nau­
czyciel mieszkający w pobliżu Sniardw 
mógłby sie zająć naukową obserwacją 
życia łabędzi, których mamy tam cały 
rezerwat.

Czyż nie ważne są dane, ściśle i przez 
dłuższy czas gromadzone, co do czaso­
kresu zielonej wegetacji roślin woje­
wództwa olsztyńskiego? Czy proste na­
wet obserwacje z dziedziny klimatu ziem 
odzyskanych, prowadzone poza stacjami 
meteorologicznym''., nie są bezcennym 
materiałem dla tej gałęzi nauki w Pol­
sce?

Piszę rozmyślnie o moim wojewódz­
twie, biednym, zimnym i zaniedbanym, 
mało znanym naukowcom — w innych 
stronach kraju tematów będzie na pewno 
więcej.

PORUSZYŁEM na razie tylko parę 
przykładów, i to na wyrywki. Jasne, 

że proponowana tematyka nie dotyczy 
tylko kolegów studiujących, ale nas 
wszystkich. Kto ma badać historie, ję­
zyk. folklor, zwłaszcza na ziemiach od­
zyskanych? Czy tylko naukowcy ze sto­
łecznych sztabów? Ależ oni tu nie miesz­
kają. Ich pobyt na terenach odległych 
może być wyłącznie czasowy. Natomiast 
ich kontakt, z nami powinien się stać 
zjawiskiem stałym. Nie chce się wierzyć, 
że tak mało jest wśród nas — nauczycieli 
naukowych koresponden­
tów różnych instytucji badawczych.

Czy, aby zbierać egzemplarze gwary, 
trzeba być koniecznie profesorem Do­
roszewskim? Nie tylko o gwarę w ści­
słym znaczeniu tu chodzi, lecz także oca­
lą masę zjawisk językowych, podlegają,- 
cych naukowemu badaniu, o których 
nauka musi wiedzieć. Podobno ktoś 
zbiera egzemplarze słownictwa szoferów 
warszawskich i innych grup zawodo­
wych. A co się dzieje z naszym języ­
kiem na Mazurach? Zbieżność różnych 
prądów językowych nasżegó terenu daje 
wypadkową zupełnie niespodziewaną, 
tak w mowie dorosłych, jak młodzieży 
i dzieci.

SlysząiBm kiedyś nawoływanie kobiety pod 
Mrągowem: „Jurka, Jurka, zapędź szybciej 
na-z.a źywiola. wszystkie te klejnlńk e szwej- 
ne”. Gospodyni pochodziła ze Żmudzi, 
a mieszkała przez sień z prawdziwym Ma­
zurem. Słyszymy znów dla odmiany dzieci 

trwają Jata: aby wygrał je prowincjusz 
— jest rzeczą barflżó wątpliwą. Przy 
czym po hcmerycklch bojach Okazuje 
sie. że góra urodziła mysz.

Widzimy Obecnie, jak młoda inteligen­
cja na prowincji burzy się. próteśluie. 
organizuje kluby, zespoły. Wyłamuje się i 
z pseudoamatorskich sztampowych że- i 
społów artystycznych i sportowych, n:e I 
mieści się w oklepanych ramach pro- ' 
gramów domów ęg;tury. Trzeba by było 
ten ferment zdyskontować dla nauki, dla [ 
kultury. Ale do tego potrzebne jest, śpo.:- I 
rżenie od dołu, a nie od góry. W tym 
fermencie wśród młodej inteligencji, jak 
zawsze, przodują nauczyciele szkół śred­
nich i podstawowych.
T I TARŁO się u nas również mniema- 

nie. że wszelkie prace twórcze mo­
gą być prowadzone tylko kolektywnie. 
Człowiek oddzielony od kolektywu prze­
strzenią jest już niczym. Uważam, iż , 
praca odkrywcza, praca badawcza jest 1 
właśnie tworem jednostki. Zespół wy- i 
konuje prace techniczne, pomocnicze 
Niektórym twórcom zespół tylko prze­
szkadza.

Żaden zespół powojenny nie dał przez 
11 lat istnienia Polski Ludowej tego, co 
dal: np. Kot, Jeleńska, Rowie, Dawid. 
NawróczyAski i inni. Ńie stworzyli też 
członkowie kolektywów porządnego 
podręcznika dla szkół średnich i podsta­
wowych, ba! nie ułożyli nawet porząd­
nego programu chociażby dla jednego 
przedmiotu. Czegoś w tym kulcie pracy 
zespołowej brakuje. Mam wrażenie — 
indywidualizmu, pomysłowości i odwa­
gi. Liczmy więcej nś pracę jednostki. T6 
zaufanie do jednostki pozwoli nam wy­
łowić rozsianych w terenie nauczycieli, 
którzy mogą samotnie pracować twór­
czo.

STANISŁAW' LIPKA
Łódź

autochtoniczne ?. nowogródzkim zaśpiewem 
i chłopów z Grodna, mówiących z makow­
ska: „sukenka". Warto wspomnieć o licz.uyęh 
źródłach mowy ukraińskiej, .któi-a także do­
rzuci sporo swych cech do ogólnego charak­
teru tej przedziwnej nieraz mowy polskiej 
naszych kresów północnych. Ktoś powinien 
nas tylko porządnie poduczyć metod zapisów 
językowych i oczekiwać na nasze materiały. 
Resztę zrobimy sami.

Polska nierychło dóezeka sie stu Do­
roszewskich, ale dysponuje już armią 
nauczycieli, w których warto wreszcie 
uwierzyć, jako w przyszłych pracowni­
ków nauki polskiej, nauki, która prze­
kracza rogatki miejskich centrów. Ogar­
nia mnie pasja, ile razy słyszę archaizmy 
godne Jana z Czarnolasu w potocznej 
mowie wymierających już „egzempla­
rzy" ludzkich Warmii i Mazur. Kto je 
zdąży uwiecznić, zanim odejdą na zaw­
sze?

A chociażby słynne kancjonały. Ich 
język nie jest wcale mniej interesujący 
od uświęconych już tradycją zabytków 
staropolskich. Pieśni w nich zawarte 
pochodzą niekiedj’ bezpośrednio spod pió­

ra Kochanowskiego, niekiedy gą dziełem 
innych poetów, których wiek, irńię i czas 
twórczości literackiej nie zawsze łatwo 
ustalić.

Rozpoczęliśmy w tym roku w parę 
osób zbieranie pamiętników dawnych 
działaczy warmińskich i mazurskich. 
Praca nie idzie łatwo. Wymaga ona bo­
wiem zespołu nauczycieli — zbieraczy, 
wymaga dotarcia do setek osób, które 
opowiadają, a nie piszą. Nie zrezygnu­
jemy jednak.

Nasze wojewódzkie towarzystwa histo­
ryczne, opierające swą działalność na 
kilku siłach fachowych, nie wiążą się 
z nauczycielem i nauczyciel nie wspiera 
ich na ogół swoimi zainteresowań ami 
i pracą.

Przepaść może bezcenna szczegółowa 
wiedza o dziejach różnych naszych re­
gionów, wiedza o dwudziestoleciu i cza­
sach wojny. Zgubimy, zdaje się, znaczną 
część historii naszej martyrologii okresu 
okupacji przez niedokładne i raczej be­
letrystyczne gromadzenie wspomnień 
i dokumentów. Gdyby taką okupację jak 
nasza przeżył naród niemiecki, miałby 
już zebrane i „skatalogowane" tomy do­
kumentów. wspomnień, zdjęć, w specjal­
nych muzeach i archiwach.

Jeśli mamy przekazać pokoleniom na­
sze „w s z y s t k o" o dramatycznym

Pornos! między pracownikami nauki 
i praktykami pedagogicznymi

1E ulega wątpliwości, że 
nadzór pedagogiczny i na­
uczyciele odczuwają ńie 
tylko głęboką potrzebę 
wymiany doświadczeń 
między sobą, ale pragną 
także systematycznych 

i stałych, bezpośrednich kontaktów ze
swoimi kolegami z uniwersytetów i szkól
wyższych.

Kierownik Wydziału Oświaty prezydium 
W RN w Bydgoszczy Władysław Bachówski 
stwierdza: „Dotychczasowe formy szkolenia 
I doskonalenia kierowników i dyrektorów 
szkół, a także pracown ków nadzoru pedago­
gicznego wydziałów oświaty prezydiów FRN 
I MRN są niedostateczne, co odbija się na 
Jakości instruktatu -ndzialanego nauczyciel, 
stwu”. Nauczyciele szkół podstawowych mó­
wią: „Mamy poważne kłopoty z właściwym 
ujmowaniem I rozwiązywaniem szeregu pro­
blemów dydaktycznych I wychowawczych. 
Nie wiemy np. Jak potraktować kwestie tżw. 
polttechnizac.il. Zebraliśmy pewna spostrze­
żenia. budzą się w nas nowe myśli, ale Jed­
nocześnie rodzą sio wątpliwości, czy myśli 
te biegną po- właściwych torach. Szukamy 
wskazówek w lekturze pism pedagogicznych. 
Nie znajdujemy Ich. roDKIi Jest, tak samo 
bezradne Jak my. Pomóc mogliby niezawod­
nie teoretycy unfw ersyteccy. Koledzy ze 
szkół średnich żalą się. że stosowane przeą 
nich te czy inne metody I środki dydaktycz­
ne i wyrhowawrze zawodzą. Mierne są wy­
niki naućzAnla, wlótó do iyrzónla pozostawia 
póśtępówś.nló uczniów. chętnie usłyszeliby 
ńlś tylkó to. co myślą o tyóh sprawach ko­
ledzy, ale także I to. <!• mówią o nieb rezul­
taty dociekań pedagogów uniwersyteckich.

Ńa kontaktach tych zależy ńiechybn.ię 
również uniwersytetom. Pracownikom 
nauki kontakty takie poiwolilyb.y wzbo­
gacić własne spostrzeżenia. sprawdzić 
prawidłowość i trafność swoich uogól­
nień oraz, zdobyć nowe twórcze pomysły.

Katedra Pedagogiki UMK w Toruniu ma 
w tej dzledżińte Już pewne doświadczenie. 
Poza systematycznymi, od czterech lat trwa­
jącymi comiesięcznymi spotkanlanil z. absol­
wentami pedagogiki na UMK oraz, konferen­
cjami środowiskowymi pojawiła się w tym 
roku nowa forma przerzucania pomostu mie­
dzy teoretykami a praktykami pedagogicz. 
nyml.

Otóż pod koniec llpra hr. odbyło s'ę w To­
runiu spotkanie pracowników Katedry Peda­
gogiki U.MK z kierownikami wydziałów 
oświaty prezydiów PKN woj. hydgosk ego 
oraz z pracownikami nadzoru pedagog rznogo 
szczebla powiatowego I wojewódzkiego. Na 
spotkaniu uczestnicy, podzieleni zależnie od 
zainteresowań na trzy grupa- róhocr.e. wysłu­
chali najpierw teoretycznych wywodów pra. 
cewników Katedry Pedagogiki UMK na le­
mat powiązań procesu kształtowania cha­
rakteru z. zasadami moralności socjalistycz­
nej, kształtowania świadomej dyscypliny 
i budowania kolektywów klasowych. Po pre­
lekcji nastąpiło w każdej grupie odrębne se­
minarium skupione wokół problematyki wy­
kładu I przestudiowanej uprzednio lektury 
fachowej oraz doświadczenia wyniesionego 
z praktyki szkolnej. Spotkanie zakończyło

dniu wczorajszym, nie obejdzie się to 
bez udziału licznych, krzątających się po 
kraju nauczycieli-zbieraczy, nauczycieli- 
systematyzatorów.

rp AKA praca wymaga czasu i wyrze- 
* czeń, wymaga nawet, niekiedy odry­

wania się od szkoły, ale czy zaszkodzi 
wynikom nauczania? Myślę, że Właśnie 
wptjmie na ich poprawę. Nauczyciel, któ­
ry tworzy nawet bardzo skromne i małe 
rzeczy, budzi w sobie cechy, niby naj­
bardziej nieuchwytne, a przecież podno­
szące go w oczach własnych i otoczenia, 
czerpie ze swej twórczości szerszy od­
dech. Przez to brzydzi się rutyną, leni­
stwem. dreptaniem na miejscu, roznieca 
ambicje życiowe.

Taka praca twórcza, której temat każ­
dy z nas może sobie łatwo Sam „domy­
śleć", w wielu wypadkach pociągnie za 
sobą naszą młodzież — lepszą i „gorszą". 
Uczniowie bardzo lubią pracować z nau­
czycielem poza lekcjami, coś z. nim 
wspólnie zbierać, czegoś poszukiwać, cóż 
dopiero, jeśli tu chodzi o rzeczy ważne, 

naukowe, gdy w dodatku przy tej spo­
sobności można obejrzeć okolicę i poroz­
mawiać z nowymi ludźmi. Wyobrażam 
sobie, że młodzież może ze s\'ego grona 
dostarczyć nam — i nieraz już dostar­
cza — niezbędnych dla naukowca asy­
stentów.

Mamy w naszym gronie nauczyciela rysun­
ków, amatora.malarza. młodego kolegę 
Jerę-SkPntckiego. Gdy ż Właściwą mu furią 
twórcza „zaatakował" miejscowy pejzaż, moż­
na byjo spostrzec. niejednej jes ennej nie­
dzieli kilka stalug „z obsługą", porozstawia, 
nych w wymyślnych zakątkach leśnych. To 
„mistrz" 1 uczniowie, prawdziwi uczniowie 
z naszej szkoły, ale to było co. innego niż 
lekcja. Tacy Skoneccy potrzebują jednak 
kontaktów, rzeczywistej opieki i krytyki nie 
tylko dyrektora szkoły czy innego kolegi-ry- 
sownika. Kto myśli o nich wszystkich? Móże 
WODKO. może ZWIĄZEK? Aha!

Tam w województwie musialby się 
ktoś dobrze znać na pracy naukowej czy 
artystycznej. Tam musieliby znaleźć się 
ludzie do tego właśnie powołani i prze­
znaczeni. To nam chyba na razie me 
grozi. Na i a ;e uparty w swych dąże­
niach nąuc. ,v icl-twóręa śkąząny jest na 
tragiczne snmoinictwo. Taki nauczyciel- 
fizyk musi uważać, żeby — mówiąc w 
przenośni - po raz drugi nie odkrył pra­
wa Archir ędesa w dżungli naszych 
Obrzydłówkw.'. zdolnych Zwycięsko prze­
żyć niejedno VIII Plenum.

się analizą dyspozycji referatów. Jakie «*• 
staną wygłoszone w poszczególnych powia­
tach na tegorocznej konferencji sierpniowej 
na temat omawiany na spotkaniu.

W związku z tym wyłania się myśl, 
czy poszczególne uniwersyteckie katedry 
pedagogiki 'łącznie z Wyższymi Szkoła­
mi Pedagogicznymi nie powinny stwo­
rzyć nowego, podobnego, lecz trwałego 
pomostu miedzy teoretyczną a praktycz­
ną myślą pedagogiczną. Chyba tak.

Kontakty obustronne wydaja się tym 
bardziej nieodzowne, że dotychczas nie 
udało się nam stworzyć stojących na wy­
sokim poziomie terenowych ośrodków 
badawczych, gabinetów pedagogicznych 
czy poradni pedagogicznych.

W jakiej formie nawiązać te kontakty, 
a następnie je rozwinąć? Inicjatywa 
może wyjść zarówno od Katedr, jak i od 
terenowych władz, oświatowych. I ermm 
do uzgodniema. Czas trwania 3 do 6 dni. 
Gdzie? -- Najlepiej w siedzibie uniwer­
sytetu. Tematyka? — Wysunięta przez 
praktyków i pracowników nauki, już na 
kilka miesięcy przed spotkaniem. Wy­
suń ete zawczasu zagadnienia, np.: Czy 
i w jaki sposób szkolą żyje życiem gro­
mady? Czy działka szkolna oddziałuje na 
miejscowe warsztaty rolne? Wpływ pracy 
na działce na wyniki naucżńŻBa. Dlaczego 
młodzićż wiejska ucieka do miasta? 
,W jaki sposób asymihije się rlz.ięcko 
szkolne w nowym środowisku? Zagad­
nienie patriotyzmu lokalnego w pracy 
szkoły itp. — staną się przedmiotem do­
ciekań Obserwacji wszystkich uczestni­
ków przyszłego spotkania już. ńA długo 
przed jego terminem, wobec czego przy­
gotowanie analizy wysuniętej problema­
tyki będzie rzeczowe i głębokie.

Rezultaty takiego uniwersyteckiego 
tygcirinia teorii i praktyki pedagogicznej 
przyniosą naukowcom radość czerpania 
ż.e źródeł praktycznych myśli, prakty­
kom zaś umożliwią rozwinięcie lub sko­
rygowanie własnych poczynań. Obu stro­
nom przyniosą lepsze wzajemne zrozu­
mienie oraz zabezpieczenie przed jedno­
stronnym. wąskim praktycyzmem i do­
gmaty zmem.

Jeśli idzie o formy zajęć, to poza wy­
kładami i seminariami można by zasto­
sować także wycieczki, wymianę do­
świadczeń w zakresie demonstracji, po­
kazów naukowych, stosowania filmów 
itp.

Sygnalizowany tu tydzień teorii i prak­
tyki pedagogicznej nie powinien przybrać 
jakiejś obligatoryjnej formy dokształca­
nia* Udział w nim winien być dobrowol­
ny. Z pewnością nie zabraknie chętnych. 
Koszty powinny pokrywać: odpowiednie 
wydziały Oświaty prezydiów rad narodo­
wych — dla nadzoru pedagogicznego 
i nauczycieli, a .Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego — dla pracowników nauki.

Ze względu na dobro szkoły i dobro 
rozwoju nauk pedagogicznych warto za­
pewne pokusić się o jak najrychlejszą 
realizację naszkicowanej tu myśli.

BOLESŁAW PLESNIARSKI
Toruń

ZACHĘTA zawarta w moim artykule, 
jeśli ją skierować tylko do nauczy­

ciela w terenie, może się stać przyczyną 
niejednej katastrofy. Musi ktoś wszędzie 
nam pomagać! Jak to sobie wyobrażam?

Przede wszystkim trzeba rozszerzyć 
bezpośrednie kontakty niektórych doj­
rzalszych już sił nauczycielskich z insty­
tucjami naukowymi i profesorami uni­
wersytetów. Czy wykładowcy wyższych 
uczelni myślą, że nam przyjemnie kręcić 
cale życie po swoim krążku czarnej ro­
boty? Cieszyć się tylko niewidocznie .ma­
lejącym procentem dwój i niczego nigdy 
nie odkryć, niczego nie poszerzyć, nie 
rozwinąć? Ileż to razy z pasją odrzucało 
się podręcznik Baculewskiego czy nawet 
Wyki z myślą: a może ja choć jeden 
rozdział napisałbym lepiej i pro­
ściej? Idea „Przepióreczki" Żerom­
skiego nie zestarzała się tak bardzo, choć 
nie potrzebne nam już dobroczynne 
księżniczki. Dwa lata mija, jak przyje­
chał tu do Olsztyna z Mickiewiczowskim 
odczytem prof. Krzyżanowski, a pamię­
tamy każdą jego myśl.

Profesorowie uniwersytetów nie mogą 
za dużo jeździć, ale mogą więcej Się 
nam udzielać, niż to czynili dotąd, 
a poza tym Związek powinien zapewnić 
nam kontakt z nimi. My chcemy często 
konfrontować nasze własne. skromne 
myśli z poglądami naukowców z praw­
dziwego zdarzenia.

Profesorowie są zresztą członkąmf 
Związku, to zobowiązuje. Niechaj Prze- 
łęcki zmienia się jak najprędzej w jakąś 
Instytucję związkową. Czas na to — 
„Przepióreczka" została przecież już daw­
no napisana. Czyżby taką klęską dla pol­
skiego nauczyciela była ucieczka Prze- 
łęckiego?

Niezależnie od tego prawdziwi znąw- 
cy praey twórczej i badawczej nauczycie­
la powinni się znajdować w każdym 
wojewódzkim ogniwie związkowym. Po­
winni być ludźmi o własnych, głębokich 
zainteresowaniach i poważniejszym do­
świadczeniu. Powinni wyjść nam na­
przeciw i mądrze doradzać. Powinni ja­
koś zużytkować materia! przez nńs ze­
brany, kierować go dalej albo na miej­
scu tworzyć z. tego związkową instytucję 
naukową. Powinni drukować naszą nie­
jedną pracę.

I jeszcze jedno: taka twórcza praca 
nauczyciela badacza powinna być płatna. 
Tak. My nie jesteśmy, jak chyba wia­
domo, bogaci. Będzie to zresztą grosz 
ciężko zdobyty, wśród wielu niepowodzeń 
•i nieporozumień w początkowym stad'um 
pracy. A jeśli nas było stać na bezmyśl­
ne marnotrawstwo milionów, to może 
znąjdziemy środki niezbędne na stypen­
dia przyznawane nauczycielom-badaczom 
lub na honoraria za pracę naukową.

Zwracam się do Związku: pomóżcie 
nam prędzej zostać ludźmi godnymi 
miana pierwszych obywateli Rzeczypo­
spolitej. To chyba godne tradycji naszej 
nauczycielskiej organizacji.

JERZY K O R K O Z OIVIC Z
Bartoszyce

llcz.nl
polttechnizac.il
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Głos Nauciycielski\

Ileż potrafił rozniecić entuzjazmu,- Nauczyciele- kandydaci do Sejmu
„Autorytet najwyższych umysłów musi 

mieć pewne granice, zakreślone przez 
własny nasz rozum, nasz umysł krytycz­
ny i rzetelność badawczą".

(Władysław Spasowski, „Wyzwolenie 
człowieka", s. 396).

ŁADYSŁAW SPASOW­
SKI *, jeden z najwięk­
szych pedagogów 20-lecia 
międzywojennego, dopie­
ro dziś może być w pełni 
zrozumiany i oceniony. 
Władze sanacyjne ode­

brały mu możliwość pracy pedagogicz­
nej, która była głównym celem jego ży­
cia. Doświadczenia swe przekazał mię­
dzy innymi w obszernym dziele „Wy­
zwolenie człowieka". Najwięcej zainte­
resowania tą pracą wykazały postępowe 
środowiska nauczycielskie i młodzieżo­
we. W kołach reprezentujących poglądy 
przeciwne komunizującemu teoretykowi 
usiłowano otoczyć to dzieło zmową mil­
czenia. Wśród członków KPP opinie 
były zróżnicowane. Sympatycy Spasow- 

■skiego publikowali recenzje krytyczne, 
które gorąco zachęcały do zapoznania 
się z omawianą pracą. W związku z tym 
dziwna wydaje się ostrożność i waże­
nie oceny w nowej Polsce, gdy zdawa­
łoby. się, że postać Spasowskiego po­
winna stać się sztandarem rewolucyj­
nego nauczycielstwa. Nie udało się skla­
syfikować Spasowskiego w utartej no­
menklaturze, obwarowaliśmy go różny­
mi błędami, nie wydobywając ożywczej 
myśli. Pragnęliśmy go wtłoczyć w przy­
jętą przez nas teorię wyrwanymi cyta­
tami.

Nie mógł w ten sposób przemówić do 
nauczyciela. I dlatego nie został przyję­
ty, nie jest znany nauczycielowi, szcze­
gólnie młodemu. Trzeba na nowo ukazać 
Spasowskiego — wybitnego wychowcę 
i profesora, trzeba rozniecić płomień, 
którym on tak silnie i trwale promie­
niował.

Rozmowy z wychowankami i współ­
pracownikami Władysława Spasowskie­
go, którzy poznali go jako dyrektora 
Państwowego Kursu Nauczycielskiego 
im. Wacława Nałkowskiego, dostarczyły 
mi wiele ciekawego materiału.

Nie potrafię chyba oddać uczuć po­
ważnych już wiekiem rozmówców. Je­
stem w czasie tych spotkali pod urokiem, 
który przywołują wspomnienia o tym 
człowieku.

Celowo pomijam tu szczere, cenne 
uwagi o wydarzeniach ujawniających 
ujemne rysy charakteru tego skompli­
kowanego pedagoga (pozostawiam je do 
szerszego opracowania), aby skupić się 
w tym artykule na momentach dominu­
jących w jego pracy wychowawczej.

Państwowe Kursy Nauczycielskie im. 
Wacława Nałkowskiego powstały w 
1920 r. W. Spasowski — organizator 
Kursów — był ich dyrektorem do 
1928 r.

Władysław Spasowski wykładał przed­
mioty pedagogiczne, w ostatnim okresie 
psychologię, ale wiedza przekazywana 
młodzieży daleko wykraczała poza jed­
ną dziedzinę. W. Spasowski był prze­
de wszystkim — ■ wychowawcą.

Postawa Spasowskiego znana była w 
środowisku nauczycielskim. Cieszył się 
dużym autorytetem, z uznaniem mówio­
no o jego erudycji. Określano go jako 
postępowego pedagoga, jako wymaga­
jącego dyrektora, jako człowieka o sil­
nej indywidualności. Takim widzieli go 
też słuchacze kursu. Spasowski ożywiał 
się wśród młodzieży, mówił z entuzjaz­
mem, stawał się sam młody. Rozległą 
wiedzą, piękną formą, a przede wszyst­
kim interesującym przedstawieniem pro­
blemu przykuwał słuchaczy, poruszał ich 
umysły. Trudno odtworzyć dziś metody­
kę tych wykładów. Występowały w 
nich zagadnienia filozoficzne, społeczne, 
moralne, literackie. Przytaczane cie­
kawe cytaty wzbudzały zainteresowa­
nie omawianymi dziełami. Gdy młode 
umysły podążały za tokiem skompliko­
wanych nieraz wyjaśnień, gdy zaintere­
sowanie rosło, profesor zmieniał meto­
dę i sam się zmieniał w słuchacza. Nie 
podawał rozwiązania problemu, wznie­
cał dyskusję i pomagał szukać odpowie­
dzi w gorącej wymianie myśli. Gdy mu 
się to udawało, gdy dyskusja trwała 
jeszcze po jego wyjściu, zacierał ręce 
z zadowolenia. Zdarzało się. że słucha­
cze rozchodzili się z różnymi wnioska­
mi, profesor podkreślał te różnice, nie 
zawsze wyjaśniając, które stanowisko 
podziela. Profesor • szanował samodziel­
ny sąd i pragnął, aby jego słuchacze 
śmiało wypowiadali swoje poglądy.

W czasie rozmów indywidualnych z 
poszczególnymi słuchaczami (prowadził 
je często na różne tematy) dzielił się 
swoimi spostrzeżeniami wskazując nie­
jednokrotnie: — „Jesteś na dobrej dro­
dze — krystalizujesz swoje poglądy". 
Słowa te były pochwałą za samodziel­
ną myśl.

W. Spasowski jasno precyzował swo­
je stanowisko. Uważał, że młodzież win­
na sama ustalić swój stosunek do ży­
cia, dorobić się własnego światopoglądu. 
W tym celu należy wykształcić w niej 
nawyk krytycznego myślenia i upartego 
poszukiwania prawdy.

Wychowawca winien pomóc w tym 
procesie wewnętrznego rozwoju nie na­
rzucając młodzieży swojego światopo­
glądu. ale promieniując swą „wiedzą 
i kulturą duchową, zasadami swego po­
stępowania. swą skalą wartościowania 
rzeczy, zjawisk i ludzi".

Pierwsze ognisko w
Organizowanie ognisk, pierwsze, 

wybory do ich zarządów wskazują na 
ogromne ożywienie życia związkowego 

Przede wszystkim da je się to zaobserwo 
wać na prowincji

Nim jeszcze w sprawie ognisk wypo­
wiedział się Zarząd Główny ZNP. nim 
wystąpiły ze swym programem takie wy­
działy, jak organizacyjny, pedagogiczny, 
pracy społecznej — już niektóre ogniska ' 
nakreśliły sobie prowizoryczny plan pra 
cy i plan ten próbują realizować.

W początkach grudnia powstało w po- | 
wiecie brzezińskim pierwsze ognisko w 
Rokicinach, grupując nauczycieli z 9 po i 
bliskich szkól. Ognisko liczy 32 członków • 
Zarząd jest pięcioosobowy.

Ognisko w Rokicinach wraca do daw 
nych konferencji rejonowych, jako wla j 
ściwej formy dokształcania nauczycieli, 1 
zamiast dotychczasowych form stosowa- ! 
nych przez PODKO, polegających prze 
ważnie na wizytacji. Ustalono organizo- i

Spasowski używał różnych metod 
skłaniających młodzież, do samodzielnej 
myśli. Pragnął, by kształtowali się lu­
dzie — entuzjaści o otwartych głowach 
i mocnym kręgosłupie. Tylko tacy na­
uczyciele potrafią pokonać trudności 
pracy w szkole i odegrać rolę wycho­
wawców młodego pokolenia. Rozbudzał 
zainteresowanie i starał się doprowadzić 
do starcia poglądów.

Młodzież kursu dyskutowała gorąco . 
nie tylko o sprawach pedagogicznych; 
wiele ostrych sporów toczyło się wo­
kół wychowania religijnego, spraw spo­
łecznych i politycznych.

Władysław Spasowski

Większość młodzieży wyznawała po­
glądy postępowe, bliskie Spasowskiemu. 
Nie dopuszczał on jednak do dyskry­
minacji grupy przeciwnej, uczył sza­
cunku dla kolegów wyrażających szczere 
i zdecydowanie odmienne przekonania.

Atmosfera kursu tchnęła postępowoś­
cią, pełną tolerancją, szacunkiem dla 
człowieka. Szczególnie odczuwali to 
absolwenci wielu szkół średnich, w któ­
rych szerzył się nacjonalizm, przymus 
religijny. Na kursach oddychało się wol­
nością. Z pełną aprobatą spotykała się 
tu walka człowieka o wyzwolenie z 
ciemnoty i przesądów, tu padały nie­
raz śmiałe słowa o wyzwoleniu społecz­
nym. Nawet najbardziej śmiałe i „po­
litycznie niebezpieczne" opinie nie by­
ły tłumione przez obecnego na tych dy­
skusjach Spasowskiego. chociaż często 
osobiście nie zgadzał się z nimi.

Niektórzy słuchacze byli bardziej ra­
dykalni od profesora, byli już czynnymi 
komunistami, gdy on w tvm czasie do­
piero stopniowo przekonywał się do 
marksizmu. Spasowski otaczał tę m’o- 
dzież szczególną opieką, gdyż cenił jej 
odwagę, poświęcenie, zdecydowanie i łą­
czące się z jej poglądami często głęb­
sze zainteresowania teoretyczne. W dział 
w niej grupę dążącą do samodzielnych 
rozwiązań, sprzecznych z ’ ogólnie przy­
jętymi w społeczeństwie. Pragnął tę sar 
modzielność poprzeć i dlatego po cichu 
patronował nawet nielegalnym studiom 
na terenie szkoły nad nielicznymi w tym 
czasie pracami marksistowskimi (np. 
nad „Manifestem Komunistycznym").

Te grupy młodzieży darzyły też Spa­
sowskiego szczególnym uczuciem i zau­
faniem. To on, często w sposób nieza­
mierzony swą wrażliwością i buntem 
przeciwko krzywdzie spolecznei. nienrze- 
jednanym stosunkiem do nieprawości 
i niesprawiedliwości wzbudzał w nich 
entuzjazm dla sprawy, o którą walczyli. 
To on wychodził naprzeciw naturalne­
mu młodzieńczemu dążeniu do wolnoś­
ci, nadawał mu głęboko humanistyczną 
treść opartą na zaufaniu i wierze w 
człowieka.

A ileż potrafił rozniecić entuzjazmu! 
Kierował młodzieńczym zapałem i nie 
pozwalał mu rozpraszać się na drobiaz­
gi, budził go dla wielkich zadań i wiel­
kich spraw. Trudno dziś dokładni, 
uchwycić, na czym opierał tę niezwykłą 
umiejętność. Chyba szukać jej trzeba 
w gorących uczuciach, jakie żywił dla 
młodzieży i wierze w przyszłość mimo 
spotykających go co dzień niepowodzeń.

Jednym z trudnych problemów była 
sprawa religii. Tolerancyjna postawa 
dyrektora wobec słuchaczy i uznanie 
tej sprawy za osobistą wywoływały pro­
testy społeczeństwa, interwencję ducho­
wieństwa. Na kursie ostro zarysowywały 
się różnice poglądów na religię. Spa­
sowski podtrzymywał dyskusję na ten 
temat, sam nie pomijał okazji, by wy­
kazać rolę kościoła w hamowaniu wy­
zwolenia człowieka z ciemnoty, zacofa­
nia i ucisku społecznego. Ale nie do­
puszczał do jakiegokolwiek krępowa­
nia swobody słuchaczy. Kiedyś powstał 
następujący konflikt: wierzące słuchacz­
ki odmawiały modlitwy na kursie: wy­
magały od swoich współtowarzyszy, 
którzy w tych praktykach nie chcieli 
brać udziału, aby wstawali. Dyrektor 
zajął się tą sprawą i rozwiązał ją w 
ten sposób, że praktykujące słuchacz­
ki zbierały się w oddzielnej sali: swo­
boda pozostałych także została uszano­
wana.

Samorząd kursu, tzw. Bratnia Pomoc, 
pod opieką Spasowskiego kierował ży­
ciem słuchaczy. Spasowski starał się w 
niczym nie ograniczać samodzielności 
młodzieży. Okazywał jej dużo zaufania 
wierzył w jej dążenie do prawdy i spra-

powiecie brzezińskim
wanie konferencji rejonowych kolejno w 
poszczególnych szkołach. W czasie korifc 
rencji w szkołach tych prowadzone będą 
wzorowe lekcje. Po części organizacyjno- 
pedagogicznej konferencji przewiduje się 
zebrania towarzyskie przy herbatce, któ­
re z czasem mają być urozmaicane 
występami artystycznymi.

Drugą formą działalności ogniska w 
Rokicinach będzie organizowanie nieda­
lekich wycieczek krajoznawczych do Ło 
dzi i dalszych miejscowości, wspólne wy­
jazdy do teatru, dyskusje nad ciekawy 
mi filmami wyświetlanymi w stałym ki 
nie w Rokicinach.

Członkowie ogniska w Rokicinach po 
stanowili rozpocząć akcję zmierzającą ku 
bardziej racjonalnemu wykorzystaniu fun­
duszu nagród nauczycielskich.

JÓZEF FEJA
Rokiciny k. Koluszek 

wiedliwości. Dlatego też zaproponował 
Radzie Pedagogicznej, aby przedstawi­
ciel młodzieży uczestniczył na zebra­
niach Rady. Nie zawsze nauczyciele zga­
dzali się na to, nieraz przeciwstawiali 
się wnioskowi dyrektora, twierdząc, że 
będą skrępowani w ocenie ucznia. Spa­
sowski nie był przekonany. „Nauczyciel 
powinien zawsze liczyć się z tym, co 
mówi, gdy opiniuje młodzież" — odpo­
wiedział swoim współpracownikom. 
Pragnął, aby młodzież mogła sama wy­
razić opinie o sobie, swoich kolegach.

Nie narzucał jednak Radzie Pedago­
gicznej swojego stanowiska.

Kultura i subtelność Spasowskiego 
nie były tylko zewnętrzną jego cechą; 
łączyły się z szlachetnością i prawością 
i stwarzały tę szczególną atmosferę, w 
której przy pomocy starannie dobiera­
nego (o ile nie ingerowało w to MWR 
i OP) zespołu pedagogicznego wyrastali 
prawi i wartościowi działacze oświato­
wi. „Prof. Spasowski był moim ojcem 
duchowym" — stwierdza wielu jego 
absolwentów, późniejszych komunistów, 
działaczy związkowych. ..Na Kurs przy­
szedłem, aby zdobyć szybko kwalifi­
kacje i uzyskać pracę zarobkową, nie 
myslałem jednak pozostać przy zawo­
dzie nauczycielskim" przyznają niektó­
rzy absolwenci. Ale po ukończeniu kur­
su te właśnie osoby z pełnym entuzjaz­
mem przystępowały do pracy w szkole 
i zdobywały po 'pewnym czasie opinię 
zdolnych ofiarnych nauczycieli. Byli to 
pracownicy o wyraźnych aspiracjach 
pedagogicznych — szukający metod pod­
niesienia poziomu pracy w szkole. Mim; 
że szkoła Spasowskiego znajdowała się 
w pewnym sensie na indeksie, absol­
wenci jej otrzymywali zatrudnienie w 
pierwszej kolejności — taki autorytet 
zyskała ona u władz oświatowych.

Wielką krzywdę wyrządzono nie tylko 
Spasowskiemu, ale i nauczycielstwu, 
młodzieży i oświacie polskiej, odbiera­
jąc mu możność bezpośredniego wycho­
wywania nauczycieli. Tylko panicznym 
strachem przed siłą osobistego wpływu 
Spasowskiego na młodzież i -jego śmia­
łym dążeniem do postępu nte-ros wy­
tłumaczyć to posunięcie ówczesnych 
władz oświatowych.

Ideał nauczyciela w ujęciu Spasow- 
skego rozpalał umysły i uczucia mło­
dzieży. Stanowił on w wyobrażeniu słu­
chaczy wzór działacza społecznego o 
szczególnie ważnvch, twórczych zada­
niach. Tradycje posłannictwa nauczy­
cielskiego rozwijające się w specyficz­
nej sytuacji politycznej narodu polskie­
go znalazły w dyrektorze kursów god­
nego kontynuatora. Dla uzupełnienia 
charakterystyki Spasowskiego zacytuję 
wymazany fragment z jego „Wyzwolenia 
Człowieka": „Nauczyciel winien budzić, 
wzmacniać i podsycać śmiałość, buntow- 
niczość i rewolucyjność myśli młodzie­
ży; powinien wzrok jej kierować ku 
przyszłości, otworzyć przed nią jak naj­
szersze widnokręgi, wskazać jej na naj­
wyższe zadania i najdalsze cele społecz­
ne, na potrzebę budowania wciąż- no­
wego i lepszego życia, na konieczność 
.stania się dzielnymi, śmiałymi, odpowie­
dzialnymi za swe postępowanie i nie­
ugiętymi ludźmi czynu; powinien wszel­
kimi sposobami pobudzać jej żywotność 
i radość życia oraz przepajać nadzieją 
na wielkie triumfy twórczości ludzkiej 
i współdziałania jednostek i narodów". 
(„Wyzwolenie człowieka" str. 515).

HELENA KADECKA-CHYLINSKA

•) Pracuję nad zebraniem dorobku teore­
tycznego i praktycznego Władysława Spasow­
skiego. Pragnę ta droga prosić wszystkich, 
którzy znali Władysława Spasowskiego, o 
pomoc we właściwym naświetleniu jego po­
staci, poglądów i działalności.

Akt I
Scena 2

BASIA: Do Andzi: No, Anka, do lekcji.
Dziewczynka przechodzi z otwartym ze­

szytem od swojego stolika do stołu, idzie 
dość pośpiesznie, znać, że słucha się sio­
stry, ale się jej specjalnie nie boi, jej 
przyjazne spojrzenia na Basię zdradzają 
respekt i przywiązanie.

BASIA: Co miałyście z polskiego na 
jutro?

ANDZIA: Na podstawie opowiadania 
B. Prusa „U studentów na trzeciaku" — 
wiesz, to z naszych wypisów — napisać 
wypracowanie pt. „Sytuacja młodzieży w 
Polsce Ludowej".

BASIA: A ustnie?
ANDZIA namyśla się chwilę i wypo­

wiada szkolno-oficjalnym tonem, mecha­
nicznie, dość bezmyślnie, z widoczną oba­
wą, by czegoś nie pomylić, tak, jakby to 
była odpowiedź na pytanie z katechizmu:

Ustnie przedstawić „Szkodliwość ustroju 
kapitalistycznego i burżuazji dla nauki 
i kultury!" Andzia słowa — kapitalistycz­
ny, burżuazja — wymawia ze specjalnym, 
obowiązującym stereotypowym patosem.

BASIA namyśla się chwilę sama, mówi 
ostrożnie, trochę niepewna: Rozumiesz to 
zagadnienie? Wiesz, o co chodzi?

ANDZIA kiwa głową, tak jak uczenni­
ca chcąca uspokoić przepytującego ja 
nauczyciela: Rozumiem, rozumiem! Pani 
profesorka nam to objaśniała!

BASIA: No więc mów!
ANDZIA specjalnym głosem, używanym 

przez młode uczennice przy odpowiedzi 
ustnej, podniesionym tonem, przy widocz­
nej, nagle na jej twarzy pojawiającej się 
tępocie i bezmyślności, trochę jak kata­
rynka: Bolesław Prus napisał swoje opo­
wiadanie w tym celu, aby przedstawić 
OKROPNĄ szkodliwość ustroju kapitali­
stycznego i burżuazji' dla nauki i kultury. 
Autor osiągnął całkowicie swoje zadanie, 
bo wykazał, jak ustrój kapitalistyczny i 
burżuazja jest STRASZNIE szkodliwa dla 
nauki i kultury. Dlatego też Bolesława 
Prusa zaliczamy do pisarzy postępowych, 
którzy torowali drogę rewolucji paździer­
nikowej! — Andzia mówiła głosem mecha­
nicznym, beznamiętnym, jakby myślała 
zarazem o czym innym.

BASIA: Jak to październikowej? —- 
przerwała jej naraz, podczas gdy i na jej 
twarzy odbiły się jakby przymus i bez­
myślność.

ANDZIA trochę niecierpliwie: No, paź­
dziernikowej! Przecież rewolucja była 
październikowa!

BASIA z pewnym znużeniem: Ale to nie 
o to tu chodzi! Trzeba by jakoś inaczej! 
Poczekaj! Prus torował drogę rewolucji 
socjalistycznej chyba.

ZBLI2AJĄ się wybory do Sejmu. We 
wszystkich województwach zostały 

już ogłoszone listy kandydatów na po> 
słów. Wśród nich jęś.P'ponad 100 nau­
czycieli. Niemal w kazdyrri. Ookrę^u . 
borczym znajduje' sięj; jeden. ą;cźęsMnawet 
kilku kandydatów-riauczycieli.. Swiatlćźy 
to o wielkim zaufaniu, jakim społeczeń­
stwo darzy nauczycieli.. .

Poniżej poidąjemy nazwiska naszych 
kolegów kandydujących na posłów:.

Województwo białostockie — Jan Ko­
wal z Białegostoku, Jan Kiosko z Augu­
stowa. Franciszek Wasążnik . z Łomży. 
Eugenia Krassowska, wiceminiśtęr MSW.

Województwo bydgoskie Feliks Ba­
ranowski, Szczepan Rumianek z Szafar- 
ni, Jan Hajec z Grudziądza. Lucjan Sło­
wik z Inowrocławia, Irena Jankie­
wicz z Mogilna. Józef Burski z Toru­
nia. Franciszek Szalach z Torunia, Bole­
sław Machut z Lipnicy, paw. Chojnice. 
Franciszek Pawłowski, z Bydgoszczy, Sta­
nisław Kurowski z Włocławka.

Województwo gdańskie — Wacław Bal. 
cerski — rektor Politechniki GdańsKtej. 
Florian Wichłacz ź pow Sztum. Kazi­
mierz Marcluewicz z Kościerzyny, Zy­
gmunt Lewandowski z pow. Kwidzyn.

Województwo kieleckie — Jan Maniak 
z Nagorzan, Kazimierz Śliwa z pow. Ję­
drzejów,, Jan 'Kupiec z Kielc. Piotr 
Wrzeszcz z Przysuchy, Stanisław Waśkie- 
wicz z Opoczna, Julian Hóchfeld ■— prof. 
Uniw. Warsż.

Województwo koszalińskie ■ — Klemens 
Trzebiatowski z Koszalina-, S:an:s-,aw 
Szreder z pow. Słupsk, Henryk Jarasźyk 
ze Zlotowa.

Województwo katowickie — Jan Soko­
ła z Bielska. Leonard Hoherisee — rek­
tor WSE w Częstochowie. Bolesław Mi­
chalski z Rembielic Szlacheckich. Adam | 
Zawadzki — prof. Politechniki Śląskiej. 
Balbina Semczukowa z Sosnowca, Mag­
dalena Dubiel z Jeżówcj. Jan Ta.-asek z 
Nakla Śląskiego. Jan Żurek z pow. Ty- i 
chy, Marian Garlicki — rektor Śląskiej | 
Akademii Medycznej.

Województwo krakowskie — Jan Mio- : 
doński — prof. Akademii Medycznej. Ta- ' 
deusz Cynkin — kierownik Studium Woj. 
ąkowego na UJ, Stanisław Ziarkiewicz z 
pow. Myślenice, Stanisław Wiśmirski z 
pow. Nowy Sącz, Tomasz Karkowski z 
pow. Miechów, Tadeusz Smteszek z Wa­
dowic, Ferdynand Łukaszek z Przełę- 
kowa.

Województwo lubelskie — Jan Polski 
z Kra.snegostawu. Andrzej Burda — rek­
tor UMCS. Zbigniew Makarczyk —• prof. 
KUL. Stanisław Fenert z Kijan, Jarosła­
wa Kitowa z Łukowa, Jan Pietraś z Ja­
nowa.
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ANDZIA ze zdziwieniem: A rewolucja 
październikowa to nie była socjalistyczna, 
tylko jaka?

BASIA cierpliwie: Nie rozumiesz tego! 
Nie chodzi o to, czy była socjalistyczna, 
czy nie, tylko tu jest błąd w twoim my­
śleniu. Basia jakby do siebie: jakbyśmy 
powiedzieli na naszej lekcji logiki (na 
wspomnienie lekcji logiki rozjaśnia się).— 
zbyt pochopne, fałszywe przejście od ogó­
łu do konkretu.

ANDZIA nie zwraca uwagi na jej ostat­
nie słowa: Jak to nie rozumiem? Tak nam 
objaśniała pani profesorka Osielska!

BASIA po chwili wahania: — No, da­
lej!

ANDZIA wraca do swojego dawnego 
tonu, tchnącego bezdusznością: W ustroju 
kapitalistycznym burżuazja myślała tylko 
o własnych zyskach, nie dbała o naukę 
i kulturę. Niezamożna młodzież. proleta­
riacka (Andzia tuymawia to słowo repre­
zentacyjnie, ze szczególną pewnością sie-

S. ŁUKASIEWICZ

Przed maturg
(fragment dramatu)

bie, z naciskiem na r), nie miała zupełnie 
warunków do nauki i umierała na gruźlL 
cę.

BASIA: A czy w czytance tej wystę­
puje młodzież proletariacka?

ANDZIA: Tak trzeba powiedzieć, żeby 
było dobrze! Pani profesorka Osielska tak 
wymaga!

BASIA myśli: No, dobrze, a czy nie mo­
głabyś dać jakichś przykładów, że tak by­
ło?

ANDZIA patrzy na nią zaskoczona: Jak 
to?

BASIA: Nb, przykładów z czytanki, że 
tak było z tą młodzieżą, jak ją nazywasz, 
proletariacką! Że marła na gruźlicę!

ANDZIA rada, że może wyjść łatwo 
z kłopotu: Pani profesorka Osielska nie 
wymaga przykładów, wystarczy wiedzieć, 
jak było!

BASIA: Andziu moja droga! Pomyśl no 
dobrze nad znalezieniem w czytance przy­
kładu tej nędzy studentów.

ANDZIĘ konieczność samodzielnego my­
ślenia wprowadza w jakieś paniczne po­
mieszanie. Potrząsa głową, marszczy 0- 
kropnie czoło, żeby jakoś dać sobie radę 
z tym chaosem, który raptem powstał w 
jej umyśle: — No — mówi wreszcie po-

Województwo łódzkie — Józef Szymafi 
ski z Kutna, Zygmunt Staszewski za 
Zduńskiej Woli. Leopold Sass z Łodzi.

Lódź-miasto — Remigiusz Bierzanek — 
dziekan Wyjdź. Prawa UL. Jerzy Jodlow 
s.ki:—"prof.' UW, Jan Szczepański — prof. 
UŁ, ■

Województwo olsztyńskie — Waltet 
Późny ze Szczytna, Stanisław Hertel z 
Iławy.

Województwo opolskie — Mieczysław 
Stachnik z Kluczborka. Henryk Hahn z 
Większyc, pow. Koźle, Stanisław Chlebda 
z Głuchołazów. Franciszek Ligendza z 
Opola. Jadwiga Kowal z Nysy.

Województwo poznańskie — Stanisław 
Gawrych z Gniezna, Maria Thiede z 
Gniezna. Kazimierz Maj z Warszawy, Mi­
rosław Foltynowicz z Koźmina. Euge­
niusz Miniszewski z Turka. Zdzisław No­
wak z Konina. Franciszek Bierla ze Słup­
cy. Smisiaw Mądroszyk z Wolsztyna, 
Henryk Jabłoński — sekretarz naukowy 
PAN z Warszawy. Edmund Kubasik z 
Kąliszkowa Kaliskiego. Zygmunt Korow­
ski 7. Chodzieży. Edward Szymanowski z 
Kros enka, Władysław Bieńkowski — mi­
nister oświaty, Zygmunt Nowakowski — 
prof. unlw w Poznaniu. Gertruda Buli- 
s:ewieżowa z Poznania.

Województwo rzeszowskie — Zofia Sko- 
tbzcrp.z Sanoka, Zdzisław Czaja z Łań­
cuta, Kazi mierz Skowroński z pow. Kol­
buszowa.

Województwo szczecińskie — Józef Ba- 
ster z Myśliborza. Stanisław Zajączek — 
prof. Pómorskiej Akademii Medycznej, 
Wit Drąpich z Politechniki Szczecińskiej, 
Marian Lityński — rektor WSR w Szcze­
cinie.

Województwo warszawskie — Henryk 
Leiiński z Przasnysza, Stefan Gołębiow­
ski. z Wieżunia. Marian Jaworski 7. Gar­
wolina. Ignacy Grzywacz z Piaseczna. 
Józef Korcz z Otwocka, Wacław Tułó- 
dziecki z Warszawy, Józef Borecki z So­
kołowa Podlaskiego. Franciszek Karłow­
ski z Wyszkowa, Józef Grzelak z Tłusz­
cza

Warszawa-mlasto — Czesław Wycech— 
.prezes honorowy ZNP. Jerzy Bukowski— 
prof. Politechniki Warszawskiej.

Województwo wrocławskie — Dionizy 
Smoleński. — rektor Politechniki Wroc­
ławskiej. Wincenty Styś — rektor WSE. 
Antoni Wojtysiak — prof. WSR, Jan Ku- 
mosż z Bolesławca. Marian Jamka z 
Kłodzka. Sylwester Cierpka z Oleśnicy, 
Jan Demski z Mijicza. Stanisław Koteł- 
ko z Wrocławia, Tadeusz Toczek ze Śro­
dy Śląskiej.

Województwo Zielona Góra — Edward 
Krzysztofowicz z Gorzowa.

mału — cl studenci, jak oni się nazywa­
li? — zagląda do książki — Maleski. Pat- 
kiewicz nie mieli pieniędzy na komorne 
na jedzenie — a masło to trzymali w tru­
piej czaszce — spojrzała nagle z uśmie­
chem na siostrę. — Nie mieli pieniędzy — 
mówi dalej tonem drewnianym — na 
książki i na naukę, w dodatku kapitalista 
chciął ich wyrzucić z mieszkania.

BASIA: No widzisz, że już lepiej! A czy 
nie ma jakiegoś nastroju w tej czytan- 
ce?

ANDZIA odpowiada od razu: Jest!
BASIA patrzy na nią ciekawie: Jaki?
ANDZIA z miejsca: Nastrój nienawiści 

do ustroju kapitalistycznego i burżuazji!
BASIA zawiedziona: No tak! Ale czy 

nie śmiejemy się tam z czegoś — lub z 
kogoś?

ANDZIA po staremu bez wahania: 
Śmiejemy się z kapitalistów i burżuazji.

BASIA uśmiecha się blado: A ze stu­
dentów nie śmiejemy się?!

ANDZIA tonem oficjalnego protestu: 
Czy możemy się wyśmiewać z biednych 
studentów? Coś ty? — Po chwileczce wy­
bucha odruchowym, szczerym śmiechem. 
— Z tego tylko śmiejemy się, że'ci stu­
denci trzymali cukier i masło w trupiej 
czaszce! A jeden z nich udawał trupa!— 
spogląda w solidarnej wesołości na sio­
strę.

BASIA przegląda ćwiczenie siostry po­
bieżnie: Jak ty piszesz słowo „gruźlica"? 
Przez o z kreską? Nie wiesz, jak się pisze 
tak często spotykane słowo? Czy raz je 
widziałaś na ogłoszeniach, na afiszach, 
zwalczających u nas gruźlicę? Jesteś nie­
uważna! Człowiek się uczy nie tylko w 
szkole, ale na każdym kroku.

ANDZIĘ ogarnia teraz namysł: Basia 
— mówi powoli — to dawniej było chyba 
jeszcze gorzej z tą gruźlicą niż dzisiaj 
Bo i dzisiaj się mówi wszędzie, że gruźli 
ca zagraża naszej młodzieży. Tyle chłop­
ców i dziewczynek choruje na gruźlicę — 
i Janek cioci Wikci poszedł w zeszłym ro­
ku do sanatorium. Ciocia Wikcia mówi, 
że dzisiaj gruźlica szaleje — szczególnie 
po wielkich miastach. Basiu, a jaka jest | 
różnica między gruźlicą dawniejszą a dzi­
siejszą? — pyta Andzia ze szczerą naiw­
nością. I
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Rękopis dla wnuków
A W POVVIEŚCI; ’’ przedstawia mało
A naszemu ogółowi pobyt Adama
ó Mickiewicza w Wielkopolsce w

latach 1831 i 1832*).
W celu bardziej bezpośred­

niego odtworzenia postaci po­
ety ujmuje fabułę w formie 
pamiętnika, który miał rzeko­
mo napisać jeden z przodków 
autora, towarzyszący Mickte- 
wiczowi w jego wielkopol­
skich wędrówkach.

Bojanowskl prowadzi 
wraz z poetą od dworu 
dworu, od miejscowości 
miejscowości i przedstawia
siłowania Mickiewicza prze­
darcia się przez kordon granicz­
ny do Królestwa, gdzie toczy się 
walka powstańcza z wojskami 
carskimi. Pomysł ujęcia powie­
ści w tej formie okazał się traf­
ny. Poeta występuje w niej pla­
stycznie, żywo i bezpośrednio 
Z książki tej, opartej na za- 
chowaatych w rodzinie autora 
dokumentach, dowiadujemy się, 
ile wątków, opisów przyrody, 
typów postaci, zaczerpnął poe­
ta z Wielkopolski, vj której 
niewątpliwie zrodził się pierw­
szy zarys „Pana Tadeusza". 
Dowiadujemy się rówmież bli­
żej o romansie poety z Kon­
stancją Łubieńską. cioteczną 
prababką autora powieści.

Powieść jest spięta niby 
klamrą spotkaniami rzekomego 
autora pamiętnika z poetą w 
Dreźnie przed przyjazdem je 
go do Wielkopolski i po wy 
jeżdzię z niej. Był to okres, w 
którym poeta znajdował się 
w największym napięciu ducha. 
Mickiewicz tworzył wówczas 
III część „Dziadów".

Książka ta przyczyni się nie­
wątpliwie do lepszego pozna­
nia poety i jego stosunku do 
ludu wiejskiego. Autor nie za 
pominą bowiem o tym waś 
nym zagadnieniu i przy każ­
dej okazji przedstawia nam 
spotkanie poety z wielkopol­
skimi chłopami, jego żywy 
serdeczny i wspólczujący sto 
sunek do nich.

Każdy nauczyciel I pracon 
nik kulturalno-oświatowy po­
winien zapoznać się z treścią 
powieści, która niewątpliwie 
pomoże mu w pracy.
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J. SIKORA 
Katowice

*) Gustaw Bojanowskl: Rękopis 
dla wnuków. Powieść o Mickiewi­
czu, „Czytelnik" 1S55.

Nowości „Książki I Wiedzy“
Tadeusz Kotarbiński. Spra. 

wy sumienia. Stron 42, zł 2. 
(Biblioteczka „Po prostu").
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Broszura zawiera kilka pu­
blicystycznych wypowiedzi au­
tora na temat zagadnień świa­
topoglądowych i ideologicznych. 
Jest jedną z tych pozycji, któ­
re mają na celu ożywienie na­
szej współczesnej literatury 
politycznej i światopoglądowej 
różnostro-nnym materiałem dy­
skusyjnym.

s

BASIA robi poważną minę mądrego na­
mysłu, rozumie, że jako starsza siostra po­
winna dać Andzi odpowiedź autorytatyw­
ną. Wreszcie mówi powoli, statecznie: 
Dawniej gruźlica u młodzieży, u ludzi 
biednych była rezultatem złego ustroju!

ANDZIA: A dzisiaj?
BASIA: Dzisiaj nie! Bo dzisiaj ustrój 

jest sprawiedliwy. Co innego jest przy­
czyną!

ANDZIA: A co? Powiedz, Basiu! — 
w tonie jej jest coś z dziecinnego natręc­
twa.

BASIA: Na razie jeszcze nie wiadomo! 
Ale nauka socjalistyczna niedługo to wy­
kryje. Na razie nigdzie się nie mówi o 
przyczynach gruźlicy, tylko o konieczności 
jej zwalczania. Ale nie o tym mowa! Nie 
traćmy czasu. Przeczytaj lepiej głośno 
swoje ćwiczenie.

ANDZIA bierze swój zeszyt i czyta prze­
sadnie głośno, dawnym tonem: ..Dzięki 
zwycięstwu Armii Czerwonej i walczącej 
u jej boku Ludowej Armii Polskiej oba­
lony został w naszym kraju ustrój kapi­
talistyczny i zniesiona została burżuazja. 
Najwięcej na tym zwycięstwie skorzysta­
ła młodzież. Młodzież otoczona jest opie­
ką ze strony państwa. Młodzież korzysta 
z bezpłatnej nauki, z bezpłatnego wyży­
wienia...

BASIA przerywa jej: Z jakiego bezpłat­
nego wyżywienia? Co ty pleciesz?

ANDZIA zakłopotana: A w interna­
tach?

BASIA: To trzeba napisać, że młodzież 
z internatów szkolnych. I to też nie! Bo 
niektórzy plącą, a niektórzy dostają sty­
pendium. Przeholowałaś. Chwileczkę obie 
myślą. Czytaj dalej!

ANDZIA bierze do rąk zeszyt i czyta 
-rażona, już trochę: „Młodzież dzisiaj ma 
otwartą drogę do wszystkich szkół, do 
uczelni, młodzież dzisiaj nie jest wyrzu­
cana z mieszkań przez kapitalistów, mło­
dzież dzisiaj uczy się bez przeszkód, a 
młodzież chora na gruźlicę leczy się w 
państwowych sanatoriach". A jeżeli był­
by tu potrzebny przykład — wtrąca zwyk­
łym tonem — to może by napisać o Janku 
cioci Wikci? Co? — patrzy na siostrę py­
tająco, a gdy ta nie odpowiada — czyta 
dalej — „Dzisiaj w Polsce Ludowej bez 
kapitalistów i burżuazji młodzież jest zu­
pełnie szczęśliwa".

ANDZIA składa zeszyt i patrzy szcze­
gólnymi oczami na Basię, która naraz się 
zamyśliła, jest trochę zafrasowana, jakby 
w rozterce i mówi półgłosem do siebie, 
nie zważając na obecność siostry.

BASIA półgłosem patrząc pr~ed siebie, 
powtarza: ..Młodzież dzisiaj jest zupełnie 
szczęśliwa". Czy jest szczęśliwa? Chyba 
powinna być szczęśliwa! A jeżeli nie jóst, 
to dlaczego? Czy ja jestem szczęśliwa?— 
wymawia te słowa dość smutnym głosem. 
— Czy będę szczęśliwa?
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Kryzys w nauczaniu historii
RÓĆMY do sprawy swoi­
stych cech j zadań hi- 

przedmiotu 
nauczania. Są one, jak 
wiadomo, naturalną j ko­
nieczną konsekwencją 
charakteru i treści hi-’ 

nauki. Dlatego, mówiąc o 
nauczania niesposób pominąć 
jaki jest stan tej nauki.

st.irii jako

storii jako 
kryzysie 
pytania, jaki jest stan tej nauki. Nie. 
jest dla nikogo tajne, że stan polskiej 
nauki historycznej nie jest, zadowalają­
cy; mów; 
Ani treść 
ćzyny nie 
rozważań, 
wszelkich

się wręcz, że jest krytyczny 
istotna zjawiska, ani jego przy-" 

wchodzą w zakres niniejszych;
Powstrzymując się więc od 
sądów i ocen, podamy nie­

które fakty, zaznaczając przy tym z na­
ciskiem, że nie wszystko, o czym bę­
dzie za chwilę mowa, wolno kłaść na’ 
karb niedomagań i błędów doby powo­
jennej

Spośród faktów, które należy uznać 
za przejawy, względnie skutki krytycz­
nego stanu polskiej nauki historycznej, 
wskażemy: po pierwsze na brak pełnej, 
nowej syntezy dziejów narodowych, co 
pociąga za sobą hipotetyczność. względ­
nie sporność niejednej tezy szczegóło­
wej; po drugie na dorywczość i ubó­
stwo badań w zakresie dziejów nowych 
I najnowszych oraz płynącą stąd ułam- 
kowość i tymczasowość bardzo 
wielu sądów historycznych o wydarze­
niach i zjawiskach tego okresu; po trze­
cie na słaby — wciąż jeszcze — rozwój 
własnych polskich badań nad historią 
powszechną i w ślad ża tym idące trud- 
ności w ustalaniu istotnych powiązań 
pomiędzy wydarzeniami i stosunkami na 
ziemiach polskich a dziejami Europy i 
świata. Nasza wiedza o przeszłości dzie­
jowej Polski jest, niepełna: w niektó­
rych przypadkach nie jest ona w stanie 
dostarczyć ani dostatecznej ilości nau­
kowo ustalonych faktów, ani bezspor­
nych naukowo ugruntowanych sądów.

A teraz spytajmy, jakie konsekwen­
cje w dziedzinie nauczania pociąga za 
sobą ten stan rzeczy w nauce? Czy nau­
czanie może obejmować tematykę, .'zy 
może stawiać zagadnienia, w których 
nauka nie wypowiedziała się jeszcze w 
sposób miarodajny? — Odpowiedź wy- 
daje się oczywista. Toteż musi zastano­
wić fakt, że ludzie, którzy decydowali 
o treści i zakresie nauczania historii. n:e 
zadalj sobie tego pytania, względnie 
zlekceważyli jego doniosłość. Dodajmy.- 
fr-kt drugi. równię zastanawiający — 
brak zdecydowanego sprzeciwu wobec 
wynikającej stąd praktyki ze strony hi­
storyków, nauczycieli i naukowców.

Można zapewne i należy stwierdz’ć, 
że fakty te są związane z owym dobrze 
znanym splotem zjawisk i stosunków, 
który zaciążył w latach ostatnich nad 
całym naszym życiem. Nie posunie nas . 
to wszakże wiele naprzód. Mniemać bo­
wiem wolno, że w myśleniu szablony 
niezbyt są przydatne, a niejednokrotnie 
stają się szkodliwe. I w tym przypad­
ku n> <gą grozić spłyceniem zagadnienia, 
a nawet zaciemnić samą istotę rzeczy. 
Dlatego warto zastanowić się raz. jesz­
cze nad pytaniem, na czym polegają 
zadania przypadające historii w syste­
mie wychowawczym szkoły. Tkwią tu 
bowiem korzenie faktu, skądinąd do­
brze znanego, że nauczanie historii po­
dlega naciskom zewnętrznym . 
stopniu o wiele wyższym niż 
przedmioty szkolne. Dzięje się tak nie­
zależnie od woli, dobrej czy złej, tych 
albo innych ludzi. Nie znaczy to. oczy­
wiście. aby należało zamykać oczy nś 
inny fakt, równie bezsporny, że na tym 
samym podłożu rodzą się pobudki do 
świadomych wykroczeń przeciw obowią­
zującym i w nauczaniu zasadom ety­
ki naukowej. Siłą nacisków wzrasta nie.

w 
inne

Wielki dzień poznańskiego seminarzysty
pomiernie w czasach, w których dyna­
mizm procesu historycznego jest nasi­
lony ponad miarę przeciętną. Dlatego 
dziś odczuwamy je tak dotkliwie. Stan 
badań naukowych, o jakim mowa była 
wyżej, kiedy to nauka nie daje od­
powiedzi na wiele pytań niezmiernie z 
punktu widzenia nauczania ważnych i 
palących, sprzyja wybitnie wyradzaniu 
się nsersków w świadome nadużycie, 
jak również w mimowolne wypaczenia.

Na takim podłożu narastał —■ muśial 
narastać niezależnie od sytuacji w sy­
stemie wychowawczym — kryzys nau­
czania historii. Punkt ciężkości proble­
mu przesuwa sie zatem na sprawy na­
uki. Płyną stąd daleko idące konsekwen. 
cje: jeśli kryzys naucza>n’a historii jest 
zjawiskiem uzależnionym tak silnie ; w 
sposób tak skomplikowany od stanu 
badań naukowych, to przezwyciężenie 
kryzysu nauczania wymaga przezwycię­
żenia zahamowań w rozwoju nauki hi­
storycznej. Wów’czas historia jako przed­
miot szkolny zdoła odzyskać rangę i 
walor, jak e się jej należą w systemie 
■wychowawczym szkoły.

Sformułowania te oddają niewątpliwie 
sens istotny zachodzących tu zależności. 
Jest, to jednak ujęcie skrajne i nie do 
przyjęcia bez bliższych ograniczających 
omówień. Istotnie, w oparciu o tak po­
stawioną tezę należałoby zaniechać nau­
czania hćstorii aż do chwili, kiedy nau­
ka historyczna przezwyciężywszy trud­
ności, z któiynńi się dziś boryka, będzie 
w stanie dostarczać bogatej, pełnej i — 
odpowiedni do warunków osiągniętego 
poziemu naukowego — pewnej wiedzy. 
Taki wniosek me tylko brzmi paradok­
salnie. ale wzbudza natychmiastowy 
sprzeciw.

Jest jasne, że szkoła nie może rezy­
gnować z wypełniania swych zadań pe­
dagogicznych. n’e może zawiesić ich re­
alizacji w całości 
na cza.s dłuższy anj nawet 
krótszy. Czy istotnie nie ma wyjścia z 
tej trudnej sytuacji? Czy rzeczywiście 
istnieją przeszkody nieprzezwyciężone, 
aby w naszych dzisiejszych warunkach 
ustalić treść i zakres nauczania historii 
w sposób nie naruszający wymagań 
prawdy naukowej, a równocześnie odpo­
wiadający zadaniom wychowawczym 
szkoły? —. Przeciwnie, wydaje s’ę to 
w pełni możliwe pod jednym wszakże 
warunkiem, pod warunkiem, że zosta­
nie uwzględniony rzeczywisty stan 
badań naukowych, że nauczanie zostanie 
dostosowane do możliwości, jakimi ak­
tualnie rozporządza nauka. Byłoby to 
minimaliśtyczne ujęcie drugiego podsta. 
v,'owego warunku przezwyciężenia kry­
zysu w nauczaniu historii, którego mak- 
symalis.tycznę. ujęcie podaliśmy wyżej.

Ujęcia te nie są pomiędzy isóbą ■ 
sprzeczne.' Wszakże rozpiętość, jaka ist­
nieje pomiędzy prowizorycznym zała­
twieniem sprawy (w myśl minimali- 
stycz.nego ujęcia) a jej radykaln.ym roz­
wiązaniem (zgodnie z maksymalistyczną 
tezą) budzić musi niepokój. Spróbujmy 
więc posunąć się w naszych rozważa­
niach o krok dalej. W świetle tego, co 
przed chwilą stwierdzić wypadlo, fakt, 
że nauczyciel w wykonywaniu swych 
zadań natrafia na trudności płynące z 
braków wiedzy, którą rozporządza, tłu­
maczy się o wiele częściej, niż byliśmy 
skłonni mniemać, nie tyle brakami w 

. jego indywidualnym przygotowaniu, ile 
brakami w materiale, którego mu do­
starcza nauka Spytajmy, czy można 
uznać za rzecz zdrową, gdy nauczyciel 
godzi sie z taką svtuacją? — Na pewno 
nie. Nauczyciel, szkoła ma prawo j obo­
wiązek upominać się o nowy, bogatszy, 
bardziej dostosowany do potrzeb ląu-

ani w części, 
na — naj-

czania materiał naukowy. Żądania po­
winny mieć charakter wyraźnych, kon 
krętnych pytań lub postulatów’. Wów­
czas nauka będzie w stanie zaspokoić 
wiele z nich — jeśli nie natychmiast, to 
w stosunkowa krótkim czasie. Lecz — 
pytamy dalej — co z resztą żądań: co 
z tymi żądaniami, które nie znajdą na­
tychmiastowego zaspokojenia? Nieza­
leżnie od tego, czy są to pytania doty­
czące życia pojedynczych ludzi, czy ży­
cia mas, faktów drobnych czy faktów 
wielkich, wydarzeń, zjawisk czy też . ca­
łych dziedzin życia dziejowego — je­
śli tylko naukowe ich opracowanie jest 
istotnie sprawą z punktu widzenia na 
uczania nieodzowną i palącą — nie 
wolno odkładać ich rozpatrzenia na czas 
nieograniczony. Suma tych pytań i po­
stulatów stanowi swego rodzaju plan 
poczynań naukowych, wyrastający jak 
najbardziej bezpośrednio z potrzeb ży­
cia, z funkcji społecznej historii. Czy 
wolno przejść nad tym do porządku 
dziennego? Czy pytania te i postulaty, 
uporządkowane i urealnione przez nau­
kowców pod kątem widzenia całokształ­
tu problematyki naukowej, nie powin­
ny stanowić ważnego elementu piano 
wanią w dziedzinie nauki historycznej? 
Wszyscy, którzy praktycznie mają do 
czyruenia z nauczaniem historii, stoją 
wobec poważnego i odpowiedzialnego 
zadania przemyślenia, umotywowania 
i sformułowania swoich pytań i postula­
tów naukowych. To byłby ich wielk 
twtorczy w'kład w dzieło rozwoju nauki 
historycznej. W ten sposób i tylko w 
ten sposób może nauczanie wyprzedzać 
naukę. Wyprzedzać tak. jak postulaty 
i plany wyprzedzają wykonanie.

Na zakończenie słów parę o donio­
słości zagadnień, wobec których stoimy. 
zastanawiając się nad przezwyciężeniem 
kryzysu w nauczaniu historii Zważmy 
bowiem, że nauczame obejmuje nie tyl­
ko naukę szkolną, lecz także wszelkie, 
bardzo liczne i różnorodne formy kształ­
cenia i samokształcenia, jest ono równo, 
znaczne z upowszechnieniem wiedzy. W 
dziedzinie historii stanowi więc podsta­
wę kultury historycznej narodu, a tym 
samym — podstawę jego świadomości 
historycznej Wagi tego ostatniego pro­
blemu nie ma potrzeby uzasadniać, 
zwłaszcza w chwili obecnej. Właśnie 
nauczanie szkolne — kładąc podwaliny 
wykształcenia — staje się warunkiem 

• umożliwiającym dalsze zdobywanie wie. 
dzy, nie mówiąc już o tym, jak silnie— 
poprzez młodzież — promieniuje wpływ 
szkoły na całe społeczeństwo. Dlatego 
też przezwyciężenie kryzysu w naucza­
niu szkolnym jest pierwszą sprawą, któ­
rej poświęcić należy jak najwięcej u- 
wagj i treści.
..Jeśli .^awet nie o czym by­

ła -faoiwe w związku z., nauczaniem 
szkolnym, odnosi się w' całej rbżćiąglo- 
ści do nauczania w znacz.ehiu szerokim 
czyli upowszechniania wiedzy, to pod­
stawowe założenia i wnioski zachowują 
jednak swoją pełną wartość. Stwierdź­
my więc z całym naciskiem: upowszech­
nianie wiedzy historycznej nie polega 
jedynie na udostępnieniu najszerszym 
masom narodu wyników badań nauko­
wych; stawia ono bowiem naukę wobec 
nowych, nieobjętych dotąd badaniem 
problemów, których rozwiązania doma­
ga się świadomość społeczna. Na tej 
drodze może i powinna wytworzyć się 
twórcza kooperacja pomiędzy nauką a 
jak najszerzej pojętym nauczaniem. 
Taką kooperację zaliczyć wypadnie do 
podstawowych warunków przezwycięże­
nia kryzysu historii, jako nauki i jako 
przedmiotu nauczania. A to stanowi wa­
runek podstawowy rozwoju świadomości 
historycznej narodu.

Sekcja pracowników technicznych Z prac Zarządu Głównego ZNP

Głównym ZNP — ich zdaniem — powinny być 
niedawno ze- przydzielane, bezpłatnie.

Do realizacji niektórych wnio­
sków (np. przydziału ciepłej 
odzieży — waciaków — dla do­
zorców i gońców, dodatkowego 
obuwia — drewniaków dla pa­
laczy. chustek i fartuchów dla 
kucharek) można by przystąpić 
już w najbliższym czasie. Takie 
wydatki nie obciążą bowiem 
specjalnie budżetu, a przyniosą 
duże korzyści pracownikom.

Trzeba stwierdzić, że nie tyl­
ko nad sprawami bytowymi ra­
dzili nasi koledzy. Niemal 
wszystkie wypowiedzi cechowa­
ła głęboka troska o dobro szko­
ły. Zebrani wyrazili pogląd, iż. 
chcieliby na równi z nauczycie­
lami brać czynny udział w co­
dziennej pracy związkowej, a 
nie ograniczać się — jak tó do­
tychczas bywało — do b;erneg-o 
uczestnictwa W bardziej uroczy­
stych zebraniach.

W tym celu postanowiono I 
utworzyć przy okręgu stołecz­
nym ZNP sekcję pracowników 
technicznych, która by repre­
zentowała w Związku interesy 
personelu technicznego.

ĄĄ/ Zarządzie 
’’ odbyło się niedawno ze- ] 

branie związkowe przedstawi­
cieli pracowników technicznych i 
i administracyjnych z# szkół i 
ocarszawskich. Celem narady ; 
było omówienie przede wszyst- < 
kim spraw socjalno-bytowych. I 

IPoruszono sprawy wynagro­
dzenia, umundurowania, warun­
ków higienicznych w pracy, 1 
problem mieszkaniowy oraz 
sprawę wynagrodzenia za godzi­
ny nadliczbowe. . i

Kol. St. Sygulskl stwierdził, 
że krzywdzący jest dotychczaso- ; 
wy system przydziału mieszkań, 
który pozbawia pracowników 1 
technicznych i administracyj­
nych — mających nieraz bar­
dzo ciężkie warunki mieszka­
niowe — możliwości otrzymania 
mieszkań z puli dla nauczycieli. 
Kol. Stefanik poruszyła spra- ■ 
wę ubrań ochronnych, które z 
racji znormalizowanego rozmia­
ru nie nadają się w zasadzie 
do' użytku. Daleko lepiej było­
by więc przydzielać materiał. 
Zebrani zaprotestowali również 
przeciwko płaceniu 1 4 warto­
ści za ubrania ochronne, które B. kokoszczynski

Dnia 21 grudnia 1956 roku r.marl w warszawie

EUSTACHY KUROCZKO
długoletni członek Związku Nauczycielstwa Polskiego, sekre­
tarz generalny I przewodniczący ZZNP w latach 1948—195*-

DnU 22 grudnia 1S5S roku zmarl w szpitalu we Wrocławiu

HENRYK KODŻ
długoletni kierownik domu wypoczynkowego Związku Nau­
czycielstwa polskiego vę Szklarskiej Porębie, w Zmarłym tra­
cimy zasłużonego działacza związkowego

ZARZAD GŁÓWNY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Interwencje wobec tragicznej sytuacji opałowej
V A ,'sprawie opalu dla szkół i
• V nauczycieli, Zarząd Głów­

ny zwrócił się do Ministra O- 
światy, by poczynił odpowiednie 
kroki zmierzające do poprawy 
sytuacji na tym odcinku. Mate­
riał, jakim dysponuje Zarząd 
Główny, świadczy o katastrofal­
nej sytuacji opalowej szkól 1 na­
uczycielstwa. Są liczne przypad­
ki, że szkoły 1 nauczyciele nie o- 
trzymali dotychczas ani jedne­
go kilograma opalu należnego 
im z przydziału.

Szczególnie jaskrawdL wystę­
puje ten jpkębłęłń pa wsiż-t3niiifc 
ne. i’ powiaiowę “Spółdzielnie ro­
bią wszystko, by nie dopuścić 
do zamykania szkól, ale w wię­
kszości wypadków są bezradne,

dogada. Dogadać się dogada, 
Ale pewnie na polowaniu w 
Cerekwicy został. Zjazd tam 
wielki. Mleczarek jechał na 
Jarocin z mlekiem i właśnie 
rozpowiadał. A no panowie 
Mielżyńscy, Taczanowscy, 
Bojanowscy, panowie Mada- 
lińscy, nawet siary hrabia 
Gorzeński ze $ miętowa i My- 
cielscy z Dębna. I polityka 
pewnie jakaś będzie, bo Flot­
twell już wszystkim kością w 
gardle stoi. Przy spichrzu o! 
skotarz z. Cerekwicy... oni Pan 
coś widzę przybladł. Może 
siądziemy?
Dziedzice 
dobrze se 
pan, potem w nogi i w mózg

„Udałem się ustnie i piś­
miennie po kilka razy do in­
spektora szkoły z prośbą o 
zakupienie koniecznie potrze­
bnych tablic ściennych, ksią­
żek i tabliczek. Skutku proś­
by nie mogłem się doczekać. 
Prosiłem znów dozoru szkol­
nego przez inspektora o nie­
zbędne środki do uczenia. 
Zniecierpliwiony na koniec i 
nie znając stosunku nauczy­
ciela 
może 
która 
łem 
odpowiedź.
przeto prośbę w tej mierze 
rządcy ziemskiemu w Śremie. 
Obraził się jeszcze więcej mój 
przełożony, obchodził się ze 
mną zimno i nieprzychylnie, 
a w listach okazywał się co­
raz ostrzejszym i surowszym, 
tak, że nieporozumienie naj­
szkodliwsze skutki na dalsze

■ moje życie wywarło...
Lecz nie będę tu wszystkich 

moich przykrości opisywał', bo 
podałbym się może w podej-, 
rżenie, jakobym chcial siebie 
uniewinnić, a przełożonego w 
złym świetle przedstawić. To 
tylko sumiennie mogę zarę­
czyć, że błądziłem wprawdzie 
często, nie przestrzegając 
granic pomiędzy sobą a moją 
władzą, lecz więcej może 
przewinił inspektor szkoły, 
starając się prawie umyślnie 
sprawiać mi ciągle zmartwie­
nie, podchwytując, szpiegując 
mnie przez sołtysa miejsco­
wego i przysyłając mi po kil­
ka dni listy, które najgłębszą 
tchnęły pogardą.

Zdawało mi się, że mnie 
nieszczęście nie przestanie 
ścigać, że nigdy spokojnym 
nie będę pod takim dozorem 
szkolnym, z drugiej strony 
niezmiernie mi żal było opuś­
cić posadę w Wojciechowie, 
bo zupełnie pozyskałem teraz 
zaufanie, przychylność i mi­
łość dziedzica miejscowego, 
wszystkich prawie członków 
gminy, uczniów i sąsiednich 
kolegów i przywiązałem się 
do tej posady, gdzie miałem 
średnie, ale wystarczające 
utrzymanie, kawał pięknego 
gruntu i piękną okolicę, 
gdziem sobie zawsze wysta­
wiał mile później pożycie 
wśród moich uczniów, wyro­
słych na ludzi i nowych człon­
ków gminy, których sam wy­
chowam i oświecę: postano­
wiłem więc do śmierci pozo­
stać na tym stanowisku, je­
żeliby stosunki z moim prze­
łożonym się zmieniły. Ale to 
było rzeczą niepodobną. Od­
bierałem wiele napomnień i 
zagrożeń od wyższej władzy, 
nawet kary pieniężne musia- 
łem ponosić za uchybienia 
względem mego inspektora. 
To mi nie tylko przeszkadzało 
w nauczaniu dzieci, ale nie­
pokoiło i truło mocno, tak, że 
zachorowałem i początków 
suchot dostałem".

Idąc jaraczewską drogą 
ową pierwszą jesienią szkol­
ną 1839 roku, dziewiętnasto­
letni nauczyciel widział tylko 
sprawę, bardzo wielką spra­
wę, ale nie dostrzegał ludzi 
małych i złych.

Zapomniawszy o głodzie, 
biegł się przedstawić do dwo­
ru. Przemierzył chyżo mostek 
młodymi krokami i ze ściśnię­
tym gardłem zapytał ó dzie­
dzica.

— Stary dziedzic na we­
randzie siedzą... 
wała zdziwionym 
strachdna babina, 
choróbsko, co to 
Słabują.

— Pedogra?
— Właśnie od ogra.
— Hm... Tak.
— Jaśnie dziedziczki 

wód, a młody jaśnie dziedzic 
pojechał do Cerekwicy do pa­
nów Czapskich wedle owiec.

Nauczyciel znalazł rządcę 
i udał się w towarzystwie do 
starego dziedzica.

— Hę? — dziedzic był 
głuchawy — Mów, Zwierzy- 
cki! A czyj ten kleryk? — 
wskazał na nauczyciela. — 
He? Na naukę? Do parafii! — 
huknął jak na wygonie.

— Nauczyciel! — odhuknął 
rządca.

— Maślanki! Maślanki! 
Amen. — zawyrokował sta­
rzec.

. Co myślał, co zrozumiał, 
trudno 
niwszy 
odeszli

— / 
ko , zekł rządca, 
na czoło. Z młodym się pan

A pan Estkowski mówił: 
„Wiosna ludów... I nasz lud 
powstaje... Lud polski ma 

Adam prawo, bo jest na swojej zie­
mi". Po co ten Finkę tu się 
pcha?

Wiernie młody kowal prze­
kazał to swym wnukom, bo 
okręgowy naczelnik i dowód­
ca siły zbrojnej drugiego po­
wołania, Ewaryst Estkowski, 
zostawił na piśmie takie sło­
wa: „Zyjemy w czasach 
przełomowych, w których 
świat nowy, młody, rozpoczął 
bój śmiertelny ze światem 
starym, z wojskiem starych 
rządów, z biurokratami, ży­
wiołem germańskim, z abso­
lutyzmem... Ta walka nie za­
raz się nie zakończy, szczep 
słowiański stworzy nowy 
świat. Wolność ludów, bra­
terstwo narodów zamiast dy­
plomacji rządów, zgoda i mi­
łość pokoleń w miejsce sta­
rych prześladowań narodo­
wych piękne są w ideale, ale 
szczęście i błogosławieństwo 
na ziemię nieść będą, gdy 
wrogów zwalczą, urzeczywis­
tniać się poczną '.

Wczesnym rankiem nauczy­
ciel pobiegł do Jarczewa, do 
gminy. — Szkołę w Wojcie­
chowie trzeba pobielić — do­
magał się. Strzecha zbutwia­
ła... Ławek! na gwałt ławek! 
W przyszłym tygodniu poju- 
dę do Poznania, mogę zaku­
pić trochę polskich książek. 
Koniecznie 
Brodziński, 
chanowski..

Urzędnicy 
drwiąco.

— Dzieci
Dzieci to przyszli ludzie, to 
obywatele... One będą budo­
wały...

— Chłopskie dzieci? — 
parsknął poborca.

Pisarz chrząknął i rzeki 
urzędowo:

— Czy pan nauczyciel ele­
mentarny pamięta, co powie­
dział prezes Księstwa, pan 
Edward Flottwell?

— To nic Flottwell...
— Pan prezes Flottwell?! 

Pan prezes Księstwa powie­
dział. że należy dążyć „do 
wysunięcia naprzód kultury 
niemieckiej... oraz rozszerze­
nia zakresu języka niemiec­
kiego w szkole"... — w szko­
le. panie nauczycielu elemen­
tarny, cha, cha. cha, cha! — 
„sądzie i administracji".

Nieco wolniej dumając, po­
szedł młodziutki pedagog do 
proboszcza.

Odwieczny, chyba na gru­
zach słowiańskiej gontyny 
wyniesiony kościół stoi przy 
szerokiej drodze na Łobez, 
Górę, Jarocin. Wysoko, nad 
rzeką, wśród lip i jaworów. 
Naprzeciw za drogą żelazne 
dworskie sztachety. Widać 
przez zakurzone liście gazon, 
podjazd i białe ściany.

Proboszcz M. pochodził z 
■mieszczańskiej rodziny z Go­
stynia, lecz miał w sobie 
wiele staroszlacheckiego pa­
triotyzmu.

— Należy lud w moralno­
ści wychowywać.

— „Wychowam, proszę 
księdza dobrodzieja — pokło­
nił się przybysz.

— Pouczać o stanu praco­
witego powinnościach...

— Pouczę, proszę kiiędza 
proboszcza...

— Niech do kościoła się 
nie lenią... Te Wojcieęhówiaki, 
to... — zadyszał się.

— Będą, będą... proszę do­
brodzieja.

— Bo wy tam w wielkim 
mieście... Poźnaniu...

— Jakie tam wielkie, 
szę księdza proboszcza, 
gestra statystyczne z 
roku na 25 tysięcy poddją.

— No, no... szkoła... szkoła 
elementarna, zdaje się niby 
tego... no, no. Pismo święte 
czytaj... „Żywóty świętych..." 
.4 nawet piekłem postrasz... 
samym lucyperem... A-psik! 
A-psik! Haa-psik! A z ambo­
ny powiem, przykażę... Te, tć... 
cmentarz, braciszku, grodzi­
my... Mur wysoki trzy łokcie, 
ale... Powiadasz trzy trojaki 
na elementarz i tabliczkę.

— Dzięki, dzięki...
— 7.achodż do mnie, nau­

czycielu.
Młodzieniaszek podstawio­

nej ręki nie pocałował, ale 
wyszedł w niskich ukłonach.

— Napiszę do inspekto­
ra — myślał, wracając wy­
sadzaną drogą do 
wa.

Młody był, nie 
Dopiero po latach 
wspomnieniach:

się je- 
Wojcie- 
pewien

ponieważ ich magazyny opałowe 
są puste. Bardzo często nauczy­
ciele nie przyjmują opalu zlej 
jakości, drzewa na podpałkę z 
reguły nie otrzymują.

Zarząd Główny czynił wielo 
krotne starania w Centrali Rol­
niczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" i w Centralnym Za­
rządzie Opatem MHW, aby ka 
tastrofalny stan opalowy złago­
dzić. Interwencja ta nie dala 
pozytywnych wyników, gdyż wy­
mienione instytucje są bezsił 
ne. W ..związku z tym Zarząd 
Główny ŻNP zwróci! się w tej 
śpraiWie^dó. Ministra Oświaty z 
prośbą: o przedstawienie, pro­
blemu zaopatrzenia szkól i nau­
czycieli czynnikom na najwyż 

'• szym szczeblu państwowym.

jaworach dwór.

1 dziś 
drzewach 

dziedziców 
tylko szkoła, co
głos elementarnego na-

w
jeszcze 
i choć

gwar- 
śly-

Nie było wówczas kolei że­
laznej Jarocin-Leszno, a i dy­
liżanse pocztowe tymi stro­
nami nie kursowały.
Mickiewicz, jaR kilka lat temu 
odwiedził Księstwo, odbywał 
wojaż w karocy panów Bo- 
janowskich. Nauczyciele ele­
mentarni, jak zawsze, jeździli 
chłopską podwodą.

Nie inaczej dostał 
sienią 1839 roku do 
chowa pod Jarocinem
dziewiętnastoletni nauczyciel.

Pismo nominacyjne Rejen- 
cji Poznańskiej ma w kiesze­
ni. Na furze kuferek z książ­
kami. Widzimy go, jak stoi 
drobny, w kapeluszu wyso­
kim, posiwiały od babiego la­
ta. Szkoła pod strzechą. 
Drewniana. Szybki chciwie 
'apią długie, październikowe 
sfońcć. Prawie uczeń. Zęby 
\nie przydługi surdut i uro­
czysta powaga, poznański se­
minarzysta zły miałby debiut.

I cóż tu jest?
Kuźnia, czworaki, rzędy 

I białych chat i za Obrą w je­
siennych 
T wierdza.

Dwór 
jest, 
bez 
ny, 
szala
uczyciela, spłonęła w roku 
1887, a przed drugą murowa­
ną stał jego pomnik, którego 
też już nie ma: nie podobał 
się malarzowi z sąsiedztwa.

Nauczyciel, co prawda, nie 
stał na pomniku, bo, jak wia­
domo, nauczycieli nie stawia 
się na pomnikach, ale był tam 
w literach, w literach, które 
wypełniły całe jego życie.

— Panie nauczycielu — to 
podsunął się chłopski sołtys — 
ekonom się pytał. Jak przyje- 
dzie, powiada, daj znać. Du­
chem, powiada.

— Ano to powiedzcie we 
dworze, żem przyjechał. Urzę­
dowy nauczyciel elementarny.

— Jak panoczek każą?
— Ewaryst Estkowski.
— Łyskoski?
— Wszystko jedno, nau­

czyciel elementarny.
To powiedziawszy młody 

człowiek roześmiał się dźwię­
czne. a przywtórzył mu soł­
tys jak kaczor chrypiąco i tak 
zaraźliwie, że gapiący się ter­
minator kowalski zachichotał 
i uciekł rozpowiadać do kuź­
ni. Mówił, że nauczyciel nie 
ma pierzyny, a na wieczerze 
będzie jadł za to rysik za­
miast polewki z pyrami.

— Zaś potem powiedział, 
że będzie uczył na wesoło 
i nie będzie bił — dokończył 
chłopak.

— To ta i nauka będzie — 
mruknął kowal.

Ale chłopak wieczorem po­
leciał do szkoły. 1 tak bie­
gał już przez całe trzy lata 
pobytu Estkowskiego w Wo]- 
ciechówie, a przez niemal 
wiek rozpowiadał o tej swojej 
nauce.

Obecny wnuk owego termi­
natora, stary Józef, ma to w 
pamięci. Jak go w pruskiej 
szkole męczyli niemczyzną, a 
gruby Finkę tupał ze złości 
nogami, grożąc cesarzem i 
piekłem, wówczas dziadek 
czytał mu po polsku o kró- , 
lach z książki, którą, dostał 
od pana nauczyciela Estko­
wskiego.

— Nie bój się, Józiu, po- 
wiader, szkiebrów. Ja też z 
panem Estkowskim byłem pod 
Miłosławiem. Ja ich, powia­
da, tych szkiebrów młóciłem... 
Takie były jak Finkę... i jesz­
cze grubsze... Nie bój się, Jó­
zi nek, uciekały... uciekały....

polskie książki.
Mickiewicz, Ko-

uśmiechali się

trzeba uczyć!

pro- 
Re-

1827

Zwrócić budynek prawemu właścicielowi
W STYCZNIU 1917 

zarząd miejskiW STYCZNIU 1947 r. były 
zarząd miejski Mysło­
wic oddal na trzy lata 

w dzierżawę dyrekcji Jaworz­
nicko - Mikołowskiego Zjedno­
czenia Przemyślu Węglowego 
nowoczesny budynek szkol­
ny. Po upływie tego okresu 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej rozpoczęli starania o 
zwrot budynku na cele szkol­
ne. Starania te jednakże u- 
wieńczyl nikły skutek, dopiero 
bowiem w 1952 r, szkoła o- 
trzymala 1/3 budynku, a i to bez 
sali gimnastycznej, auli, kuch­
ni i bez pomieszczenia na pra­
cownie naukowe.

Od tego czasu 
stanna, zacięta 
windykację 
Jednak 
bardzo 
stępuje 
1954 r. 
przypuścił nowy

trwa nleu- 
walka o re- 

calego budynku, 
lokator — JMZPW jest 
uparte i z trudem u- 
z zajętych pozycji. W 

Komitet Rodzicielski 
szturm na

niewygodnego lokatora. W tym 
czasie ukazała się w 39 nrze 
„Głosu Nauczycielskiego" z dh. 
26.IX.54 r. notatka w tej spra­
wie pt. „Wątpliwa opieka". W 
wyniku między innymi i tej 
notatki, szkoła odzyskała salę 
gimnastyczną. W końcu 1955 r. 
Zjednoczenie oddało kuchnię 
szkolną, szatnię z natryskami i 
dwie sale. Jednak do tej pory 
większa część budynku znajduje 
się w posiadaniu JMZPW.

A tymczasem szkoły podsta­
wowe nr 1 i 5 — poprzedni 
właściciele budynku — pracu­
ją w wielkiej ciasnocie na 
dwie zmiany i w fatalnych 
warunkach higienicznych.

Bezskuteczne okazały się in­
terwencje u Ministra Gór­
nictwa. A było przecież 
zarządzenie Prezesa Rady Mi­
nistrów' o wykorzystaniu bu­
dynków' szkolnych zgodnie z 
ich przeznaczeniem. Zarządze-

ważne. W 
Ministerstwo 

je za. nle-

nie to jest nadal 
praktyce jednak 
Górnictwa uważa 
istotne i nie chce się do niego 
zastosować.

A tymczasem w związku z 
budową osiedla mieszkanio­
wego zwiększa się z roku na 
rok liczbą uczniów’ w szkole 
nr 1 i nawet projektowana 
budowa nowej szkoły w osie­
dlu nie rozwiąże trudnej sy­
tuacji.

Dlatego zdecydowanie do­
magamy się przekazania wre­
szcie na potrzeby szkoły całe­
go budynku zajmowanego 
przez JMZPW.

Przew. MKFN — R- Mosur. 
Kier. Wydz.. Qśw. MRN — 

. R. Kulej, Przew. Kom. Ośw.
i Kult. — Z. Rześnik, Przew. 
Kom. Rodź. Szk. nr 1 —
J. Guzik, Przew. Kom. Rodź. 
Szk. nr 5 — S. Górecki.

Wojciecho-

znał życia, 
opowie we

do władz, napisałem 
za cierpki list do inspe- 
szkoły, na co odebra- 

więcej jeszcze cierpką 
Przedstawiłem Nie? .4 no, no. 

nasi, Stablewscy. 
żyją, a to, wisz

— informo- 
g losem za-
— Ma te 
od ogra...

u

wiedzieć. Więc poklo- 
się, obaj 

spiesznie.
na umyśle

rozmówcy

ma ździeb- 
wskazując

Rozgoryczony, głodny, ale 
zawzięty i twardy poszedł 
Estkowski na wieś. Mrużył 
Oczy od. słońca i od łez. .

Oto widzimy go: idzie Woj­
ciechowską ulicą, trzyma ka­
pelusz w ręce, a białe nitki 
babiego lata snują się wokół 
głowy, która nie doczeka się 
własnej siwizny.

Popołudnie było słoneczne 
i ciepłe. Szły kopania. Pus­
te wozy posuwały się wolno, 
smużąc się daleko w polu. 
Słychać było śpiewanie po­
włóczyste i tłumione przez 
wiatr suchy, co się podrywał 
od Potarzycy.

Estkowski odgarnął babie 
lato z głowy, a wraz z nim 
gniew i żałość.

— ,4 na co to, dziadziu, 
kosę pleciecie?

— Potrawek mam galanty. 
Siadaj se panicz na pińktt.

— Nie, nie... Ja* jeno tak 
w przechodzie. Nauczyciel tu 
wasz... Dzieci uczyć.

— .4 będzie tych dziecia- 
rów ze dwie kopy. Widać we­
dle zsypu? Mozę tabaki? Mil­
ka? Pelasia!

Ale gość poklepał dziadka 
po ramieniu i poszedł dalej. 
A za nim mały czarny chło­
pak.

Z szli obaj od zagrody do 
zagrody. Nauczyciel stawał 
przy międlicach, przy obór­
kach, przy studni, ciągnąc za 
sobą ruchliwy sznurek dzie­
ciaków. Aż 
się za nim 
Opowiadał, 
powycierał 
noski.

— A śpiewać umiecie?
Stanął pod gruszą, z której 

kapały już ulęgałki,
— Nie, nie,. — kupiły się 

jak kurczęta, pośmięwaiy I 
chowały głowy.

— No, dziłszki... — pomo­
gła babcia, pasąca kozę ro­
wem — No., — i pociągnęła 
jękliwie:

„Fyrały łabędzie
Przez kraje goręce...
Dzieci dołączyły się piskli­

wie:
„Napotkały dziwcze
Na służbie plączące, “
Potem nauczyciel pił mleko 

na jakiejś przyzbie, jadł chleb 
z twarogiem i roześmiany, 
rozśpiewany wracał w gro­
madzie dzieci do szkoły. Po 
kieszeniach 
i jabłek, a 
szum jak 
ulu.

' Oto Idzie 
dziernikowym słońcu, posi­
wiały od przędziwa babie­
go lata, ufny i śmiały, idzie 
do swego domu, do swej oj­
czyzny, do swej młodości, do 
miłości wiernej, do swej woli, 
która go ogarnie po kres, do 
szkoły.

Patrzymy na gromadkę l 
rozumiemy Estkowskiego l 
dzieci w tym dniu, tym wię­
cej, gdy się dowiemy prawdy 
od Lenartowicza. Kiedy utru­
dzony siewca w wieku 36 lat 
pod śmiertelnym tchnieniem 
nauczycielskiej choroby za­
mknie oczy w Soden w obcej 
Hesji, przyjaciel, poeta mazo­
wiecki, stały dostawca wier­
szy do „Szkoły Polskiej" i 
„Szkółki" napisze o tym wy­
czekiwanym dniu nauczyciela 
Estkowskiego: „W dniu tym 
biedne niegdyś, bite, zahuka­
ne chłopię miało przywitać 
ubogie dzieci, równie jak. on 
niegdyś trwożliwe, przygar­
nąć je słodyczą, charakteru, 
zamiłowaniem piękności nau­
ki, miało tych swoich młod­
szych braci ukochać i wyna­
grodzić im za poprzedników 
surowe obejście z nimi. Do za 
dzień szczęśliwy dla mło­
dzieńca marzącego o szczęś­
ciu wszystkich".

wreszcie kurzyło 
jak stado owiec, 
pytał, głaskał, 

brudne, ciekawe

miał pełno śliwek 
w głowie słodki 
w miodąnośnym

żółtawym, paź-

EDWARD GÓRĄ 
Jarocin
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Łatwo poznać, kto pachnie władzą, 
bo go kadzą.

Liceum ledwie zrobił, 
dydaktykę zdał na raty. 
Rok smętnie uczył sobie... 
Dziś rządzi wydziałem oświaty.

Tomasz Chwastek

ZAPACH WŁADZY

MONOLOG PERSONALNIKA

KARIEROWICZ 
W NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

CZASIE... W NIESPEŁNA
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POZIOM esteiyki pisma.

Wobec kadr fachowych braku 
dam (bo taka moja wola) 
do szkól średnich — powszechnlaków, 
B magistrów — do przedszkola.

Zwalniali I przenosili 
(znane wszystkim fakta). 
Czas najwyższy — moi mili, 
przenieść ich... ad acta.

ODWAGI ! NIE tWKlE

FRCJEKT szkoły za- 

kREKORPOTW KRÓTKIM

Zbliża się jeszcze... jest coraz bliżej... Jest tuż 
przy ławce. Szkoda, że tego nie widać w gło­
śnikach. Jest to mistrzowskie realizowanie za­
sady: Bliżej dziecka... Tak, znajduje się ona 
bardzo blisko dziecka siedzącego po prawej 
stronie... Mały rudawy chłopczyna ma pełne 
ufności oczy i pełne... bułki usta. Nauczyciel­
ka trąca go z lekka palcem j mówi melodyj­
nym głosem: „Nie jedz, bo się udławisz...“ Ta 
troska o dziecko, proszę kolegów... Troska 
o dziecko jest częścią szerszego zagadnienia 
znanego pod hasłem: troska o człowieka.

Tutaj, w tej szkole, na tej lekcji widzimy 
świetną realizację obu aktualnych haseł: „Tro­
ska o człowieka" j „Bliżej dziecka". Tera: 
sza nauczycielka, ta wspaniała blondynka, 
o pięknie zarysowanych ustach i... ale o tym 
potem — poleca dzieciom wyjąć zeszyty. Ucz­
niowie czynią to bez większego zamieszania...

Nauczycielka chodzi między ławkami. Jest 
bardzo blisko dzieci. Jest po prostu wśród nich. 
Ale nie ogranicza się do tego. Podchodzi coraz 
bliżej, bliżej dziecka i mówi metalicznym so-

Jej twarz, delikatny wykrój ust, przepiękne 
dwa rzędy... tak jest, dwa rzędy... śnieżnobia­
łych zębów oraz prześliczny...

Proszę kolegów, rozlega się dzwonek, dlatego 
przerywam opis nauczycielki, jakkolwiek zdaję 
sobie sprawę z tego, że nie jestem w zgodzie 
z zasadą frontem do człowieka. Trudno, za­
czyna się lekcja... Nauczycielka podnosi rękę. 
W klasie zapada cisza. Opuszcza rękę... Lekko 
chrząka... Bierze ołówek... Uderza nim kilka­
krotnie w stół... Odkłada ołówek... Robi krok 
ku pierwszej ławce... Robi jeszcze jeden... 
I jeszcze jeden... Jest blisko pierwszej ławki...

KOCHANIE, C2.AS 00 SZKOŁY. CZYM
CUO&'2. i

(Fraszki według pomysłów Tomasza 
Chwostka z Tarnowa, Zenona Kotlaka 
z Kolbuszowej i Karola Duszy z Kra­
kowa).

M/ naszej szkole, kolego 
WIZYTATORZE . POMOCY nauko 
k WYCM Nlg BRAKUJE A
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- PRZEPRASZAM, TO KREŚLARNłA 

Kierownik SZKGtY.
~ Nlg,SZKOŁA. ZMIENIAM ROZKŁAD.
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S-aty;-y ryamkwe wedltir pomysłów kał. kol.: Ta­
deusza Milewskiego z Błażejowić, oow. Skierniewice, 
Alfonsa Gawry eh 3 z Sopotu. Ludwiku Golca z Długo­
pola. woj. wrocławskie, Józefa Pawelskiego z Ko­
ścierzyny. G. E. ze Zbąszynka, paw. Międzyrzec.
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pranem: „Masz brudne łapy, Wojtuś". Wojtuś 
opuszcza głowę. Nauczycielka wychodzi na śro­
dek klasy. Tak jest na środek, zbliża się do 
stołu. Nie, nie do stołu, tylko do liczydła... 
Proszę kolegów, ona odsuwa cztery gałki... 
Dzieci oczarowane patrzą na swoją wycho­
wawczynię z zapartym tchem. Nic dziwnego, 
każdy byłby oczarowany... Odsuwa znowu czte­
ry gałki... i znowu cztery... i czwarty raz czte­
ry gałki... W klasie jak makiem siał. Nie. na 
prawdę, ona jest wspaniała... Nauczycielka 
podchodzi do tablicy. Ujmuje kredę. Tak, kre­
dę... Białą kredę... i pisze na tablicy: 4 razy 
4 jest 16... Czyta głośno dźwięcznym, skandu­
jącym tonem: „Cztery... razy... cztery... 
jest... szesnaście. Powtórzcie wszyscy" — 
zwraca się do dzieci. Klasa, jak jeden mąż, 
powtarza zdrowym, jędrnym chórem: „Styry... 
razy... śtyry— jes... sesnaście".

Nauczycielka, nie wiadomo dlaczego, każę 
powtórzyć... „Styry... razy... śtyry... jes... se­
snaście" — dźwięczy ponownie. Nauczycielka 
zadziera głowę, proszę kolegów, Idzie bliżej 
dzieci. Denerwuje się czegoś. Wydaje polecenie 
ponownego powtórzenia... Nie, ona nie poicinna 
się denerwować. Nie powinna. To mogłoby ze­
psuć cały efekt. Wiemy z własnego doświad­
czenia, co mogą zrobić nerwy... Nie, nauczy­
cielka opanowuje się... Idzie jeszcze bliżej dzie­
ci... Ona wie, że zasada: „Bliżej dziecka", jest 
wspaniałym wyjściem z sytuacji. Należy się 
spodziewać, że teraz nastąpi mniej atrakcyjna 
część lekcji. Wiemy doskonale, proszę kolegów, 
że w naszej pracy jest wiele momentów żmud­
nych, szarych, nieefektownych a jednak ko­
niecznych, dlatego więc tymczasowo pozosta­
wiam tę wspaniałą nauczycielkę i podnoszę się 
ze swego punktu obserwacyjnego i idę naprze­
ciw kierownika szkoły, który zbliża się szybkim 
krokiem do mnie.

Na tym wyłączamy nasze mikrofony i żeg­
namy miłych słuchaczy do następnej transmisji. 
Mówił Wasz sprawozdawca

Halo, halo, tu radiowa, nauczycielska służba 
sprawozdawcza. Za chwilę rozpoczniemy tran­
smisję z lekcji rachunków w klasie drugiej a, 
szkoły podstawowej nr 3 w Dołkach Małych. 
Ponieważ do dzwonka mamy jeszcze jakieś 
dwie minuty czasu, rozglądnijmy się po okolicy, 
szkole, klasie i ludziach.

Dołki Małe nie są wcale małe, a dołków 
wcale nie widać. Wręcz przeciwnie, same 
wzgórki i usypiska. Na jednym z takich wzgór- 
ków stoi szkoła nr 3. Budynek, nie, raczej bu­
dyneczek, jest ładny. Szkoła stoi w środku. Wo­
kół niej leżą Dołki Małe. Są one pagórkowate 
i, jak już wspomniałem, dołków w Dołkach nie 
ma.

Wchodzę do szkoły. Uderzają mnie dwie rze­
czy: pedantyczna wprost czystość i... kawałek 
tynku, który mi spada na głowę przy otwiera­
niu drzwi wejściowych. Opieram rower o ścia­
nę hallu i udaję się długim korytarzem do kla­
sy. W czasie wakacji podobno remontowano 
szkolę. Ściany odświętnie przybrane... to zna­
czy... ścian nie widać, gdyż pokryte są różnego 
rodzaju wykresami, zapisanymi arkuszami, wy­
cinankami, kolorowymi papierami, bibułkami 
i jakimiś innymi dekoracjami, których nawet 
nazwać nie umiem.

Jest tego dużo, bardzo, bardzo dużo. Wszyst­
ko to wisi na ścianach. Tak jest. Na ścianach 
chyba. Przypuszczać należy, że poza tym 
wszystkim są ściany... Zwykle w tych miej­
scach bywają ściany... Są one, zapewne czyste... 
Zresztą spytamy o to kogoś z miejscowych 
w wolniejszej chwili.

Nie, proszę kolegów, nikogo pytać nie bę­
dziemy, ściany są na pewno czyste, bo sufit 
jest brudnawy... Wiemy ż doświadczenia, że 
jeśli sufit jest brudny, to ściany z reguły są 
czyste. Tak jest. Młodzież siedzi w ławkach. 
Słychać lekki szmer... to dzieci rozmawiają cze­
kając na dzwonek... Nauczycielka jest już 
w klasie... Jest to młoda, przystojna, gustownie, 
choć skromnie ubrana blondynka o niebieskich 
jak chabry oczach, długich, ciemnych rzęsach.
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Prostuje grzbiet nauczyciel- 
Chcialby dla szkoły odnowy...
Pomóżcie mu zerwać wreszcie 
zbyteczne... PODKO-wy.
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zamówienia i nrzednlaw na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy poczt >wi 1 listonosze. Instytucje I zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury „Ruchu” - zamawiała prenumeratę w tychże Jed- 
noitkarh niiehu” Instytucie centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych Im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul Srebrna 12. konto PKO 1-6-100020 Cena „Głosu Nauczycielskiego” w pr«- 
numerwrta- kwartalnej zł SM nótrocznel zł 7 20 rocznej żł U,40. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” — War­
szawa ul ' Wilcza 46 Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczna w warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska ns. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy t Wydawnictw „Ruch”. Dział Sprzedaży Prasy’ Antykwarycznej 
w Warszawie td Srebrna 12 Wydawca RSW „Prasa” Warszawa, ul. Wiejska 12. tal. 6-24-11. Redakcja Warszawa, ul. Spasowsklego 4/1. Telefon 610U 17 wewnętrzny red. 261, 262, 263, 364. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Gat. pap. ki VII, form. 166 — 126, grm. 60/62. Zam. 7556 B-23


